
M A R S Z A Ł E K  P I Ł S U D S K I  N I E  Ż U J E
W a r s z a w a , P . A . T .  M a r s z a ł e k  P o ls k i 

J ó z e f  P iłs u o s k i  z m a r ł  dnia 1 2  m a ja  
o g o d z .  20 m in . 45 w  p ałacu  b e lw e d e r- 
s k im  w  W a r s z a w i e . O s ta tn ie g o  N a 
m a s z c z e n ia  Olejarni ś w ię te m i u d zie lił  
k s .  W ł a d y s ł a w  K o r n iło w lc z .

Cierpienie m a r s z a ł k a  P irs u d s K ie g o  
r o z w i j a ł o  się od k ilk u  m ie s ię c y . W e 
z w a n y  z  W ie d n ia  p r o fe s o r  W e n c k e b a c h  
o r a z  d r . A n t o n i  S te fa  n e w s k i r o z p o z n a l i  
r a k a  ż o ł a d k a  i w ą t r o b y .  S t a lą  o p ie k ę  
le k a r s k ą  w y k o n y w a l i  pod k ie ro w n ic 
t w e m  g e n . d r . S ta n is ła w a  R u p p e r ta  
p p ł k . d r. S t e fa n  M o z o ł o w s k i ,  m jr .  dr. 
ł t e n r y k  O a n c ia r a  i m j r .  ćr. Fe lic ja n  
T u k a n o w i c z .  G w a ł t o w n e  p o g o r s ze n ie  
n a s tą p iło  w  dniu i i  m a ja  w  p ostaci 
siinepo K r w o t o K P  ż o ł ą d k o w e g o , k t ó r y  
s p o w o d o w a ł  o s ła b ie n ie  s e rc a , a n a 
stę p n ie  z g o n

G r ą d z i e
Prezydenta Rzeczypospolite!

W ARSZAW A. 12.5 ( P \ T ) .  Pan Prezydent R zeczypospolitej 
prof. Ignacy M ościcki ogłosił d^iś w ieczorem  następu jące o r ę d z ie ;

Do obyw ateli R zeczypospolitej.
M arszałek Józef P iłsudski życie zakończył.
W ielkim  trudem sw ego żrcia  budów ał s iłę  w narodzie, g en iu 

szem um ysłu, twardym w ysiłk iem  w oli państw o w skrzesił, prowa
dził je ku odrodzeniu m ocy w łasn ej, ku w yzw oleniu sil, na których  
p rzyszłe losy  P olsk i się  oprą. Za ogrom jego pracy dane mu było 
ogladać oan stw o nasze Jak o  twór żyw y. do życia zdolny, do życia  
przygotow any a arm ję naszą —  sław ą zw ycięskich  sztandarów  
ok rytą ,

Ten najw iększy na przestrzeni całej naszej h istorji człow iek  
z głębi dziejów  m inionych moc sw ego ducha czerpał, a naoludzkitm  
w ytężeniem  m yśli drogi przyszłe odgadywał.

N ie  sieb ie tam już w idział, bo dawno odczuw ał, że siły  jego fi 
zj czne ostatn; i Dosunięcia znaczą. Szukał i do sam odzielnej pracy 
zaprawiał ludzi, na których ciężar odpow iedzialności skolei m iałby  
spocząc

Przekazał narodowi dziedzictw o m yśli o honor i potęgę p ań 
stw a dbałej.

Ten jego testam ent nam żyjącym  przekazany, przyjąć i udźwig
nąć mamy.

N iech  żałoba i ból pogłębią w nas zrozum ienie naszej —  całe
go narodu —  odpow iedzialności przed jego duchem i przed przy
szłemu pokoleniami

Prezydent R zeczypospolitej
J. MOSt ICKI.

W arszawa— Zamek, dnia 12 tnaja 1935 r

Ż a ł o b a  n a r o d o w a
WARSZAWA, 12.5 (P A T ). Ńa w ieść o zgonie Marszałka P ił

sudskiego odbyło się  posiedzenie rady gabinetow ej, poezem pan 
prem jer Sławek udał s ie  na Zamek, gdzie został przyjęty przez 
Pana Prezydenta R zeczyp o sp o lite j na dłuższej audjcncji.

WARSZ AM \ ,  12 3 (P A T ). O godz. 12-ej w nocy po posiedze
niu rady gabinetow ej, cały rząd /. premjerem .Sławkiem na czele 
udał się  do Belwederu, by złożyć h iłd zm arłem u m arszałkowi P ił
sudskiem u.

M arszałek P iłsu d sk i nie żyje.

Niem a nikogo na ziem iach Polski, któregoby ta w iadom ość n ie  
w strząsnęła  do głębi

Odszedł człow iek w selki, k tórego im ię zw iązało  s ię  nierozdziel- 
n ie z h istorją  P olsk i ostatn ich  la t kilkudziesięciu , który w  tej h i
storji stw orzył sw oją epokę. Człowiek walki i czynu.

W postaci Józefa  P iłsu d sk iego  zestrzeliły  s ię  szczytne trady- 
c jt  polskiej w alki zbrojnej o w olność. W skrzesił w  narodzie w olę 
żołnierską, rzucił ją  na sza lę w alki o n iepodległość i stw orzył n aj
w ażn iejsze podw aliny tej n iep odległości: Arm ję Polską

N aa trum ną w ielkiego żołnierza cichną spory.
N iech ziem ia polska, której n iepodległości całe życie pośw ięcił 

bęazie Mu lekkiem w ezgłow iem  na w ieczny spoczynek.

S . p. M a r s * .  J ó z e f  P iłs u d s k i

WARSZAW A. 1‘ rP A T ). O godz. 12.15 w nocy Pan Prezy
dent Rzeczy pospolittj uoał się  do Belwederu, aby złozye hołd zmar
łemu M arszałkowi Piłsudskiem u.

W ARSZAW A, 12.5 (P A T ). Rada Ministrów na posiedzeniu, 
§  odbytem w- n ied z ie li, uchw aliła  ogłoszen ie żałoby narodowej.

i WARSZAWA. 12.5 (P A T ). M inistei Spraw W ewnętrznych za
rządził zaw ieszen ie w szelk ich  w idowisk aż do dalszych decyzyj.

9  P- m arszałek Józef P iłsudski urodził się  dnia 6 grudnia j.8b7 
roku w Zulowie powiatu św.ięciańskiego, Rodzina P iłsudskich , w y
w odząca się oddawna z książąt litew sk ich  G inetus. pochodziła ze 
■Żmudzi. O jciec Pi.sudskiegęr. kom isarz cyw ilny Żmudzi, po p ow sta
niu 1863 r. przeniósł się  do Zulowa, m ajętności swej żony Marji 
z B ilew iczow , i tam gospodarował. Po pożarze Zulowa w  r. 187-1, 
zrujnow ana a liczna rodzina. (6 synów i. 4 córki) osiad ła w7 W ilnie, 
gdzie m łodociany. Józef P iłsudski uczęszczał do gim nazjum , po 
którego ukończeniu w 1885 r. w stąp ił w7 Charków ie na w ydział m e
dyczny. Po roku, w ydalony za udział w . rozruchach studenckich, 
wraca do W ilna i zakłada kółko ośw iatow e m łodzieży, zajm ujące 
się  studjow aniem  i Jej socjalistyczn ych .

A resztow any w -r . 1SS7 w związku z  nieslusznem  podejrzewa-' 
r.iem organizacji o udział w rosyjskiej akcji terorysW cznej. ska
zany został na 5-letnie zesłan ie na Sybir Po odbyciu tej kary w,ł 
Kiripsku nad Lenem. a następnie: w T ance, wraca w  r. 1892 do 
W ilna, potem do W arszaw y, gdzie w chodzi wr kontakt z działaczam i 
zgrupow ani nu dokoła ,.Głosu" (Jan Popław ski, Roman Dmowski 
i in n i), a następnie w kontakt z m łodzieżą radykalną, z którą na 
zjeździć .w Belm oncic pod W ilnem  zakłada Polską Partję Socja
listyczną.

I . . r~
S. p. m arsz. P iłsudski (pseudonim  partyjny ,,\Viktor“, dla naj- 

blilższyeh „Ziuk") traktow ał socjalizm  przedew szystkiem  jakb dro
gę do odzyskania niepodległości przez rewolucję: W r. 1894 w Lip
nikach pod W ilnem  zakłada i prowadzi . Robotnika", rozwmżąe „bi
bułę". odwiedza Petersburg, Moskwę, K ijów i O dessę. T ajna dru
karnia „Robotnika", po osied len iu  się  m arsz. P iłsu d skiego w  r. 18m> 
w Lodzi, m ieściła  się  w jego prywatnem  m ieszkaniu. W  lutym  
)900 r. została w ykryta przeż policję, cu spowodowało aresztow a
nie m arsz. P iłsudskiego i osadzenie w w ięzieniu  łódzkiem. a po
tem w X pawilonie w W arszaw ie: dzięki sym ulacji obłąkania, prze
w ieziony na obserwację do szpitala w Petersburgu, przy pomocy 
lekarza szpitalnego, dr. M azurkiewicza, w ydostaje się dnia fS  ma
ja J901 r. na wolność i dociera do Krakowa, skąd po półrocznym  
pobycie wyjeżdża na Zachód, dłuższy czas zatrzym ując się  w7 Lon
dynie. Na w iosnę 1902 r. wzmożone .‘aresztow ania w K ongresówce  
ściągają  go spowrotem  do Krakowa. Tam osiada na'‘sta le, często  
w yjeżdżając pOtaji mnie do >\róle,=twa. gdzie działa w PPS pod 
pseudonim em  „M ieczysław 1'

W ojna rosyjsko-japońska oudzi w nim nadzieję wy wołania po
w stania w' Polsce, Y\ tej spraw ie w yjeżdża do Japonji, gdzie spo
tyka. się z Dmowskim, wypowiudającym  się za n iew ykonalnością  
tego planu, Marsz. Piłsudski u stan aw ia wywołać rew olucję w 
K rólestw ie o w łasnych 'Siłach Polski i wróciw szy do Krakowa, two- 
lzy  urganizaeję bojową PPS. 'którą kieruje, 'żaklaaając w7 Krako

w ie  f Lw ow ie szkoły7 bojowe. D zia ła lność organ izacji była silna  
zwdaizcza w  r. 1906.

Po rozłahiie w. PPS, 22 października 1906 r., m arsz. P iłsudsk . 
stan ą ł na czele Frakcji R ew olucyjnej, śc iś le  łączącej rew olucję so
cjalną z  polskim  ruchem  n iepodległościow ym  W net jednak oddal 
się  czystej pracy7 w ojskow ej nad przygotow aniem  polskiego ruchu  
zbrojnego,

W  r. 1910 zakłada we Lw ow ie i w  Krakowie Związki Strzelec
kie, Gdy w oina bałkańska ożyw iła nadzieje na b lisk ość wrnjny Au- 
si rji z Rosją i m ożliw ość w7y7w cłania pow stania w  P olsce, zostaje  
dnia 1 grudnia przez kom isję tym czasow ą skonfederow anych stron 
n ictw  n iepodległościow ych  m ianow any naczelnym  kom endantem  
polskich  s ił w ojskow ych. Lata 1913 i 1914 sta ły  srę okresem  roz 
rostu polskich  organizacyj w ojskow ych na teren ie b. G alicji, po
tem zaś przyszedł w ybuch w ojpy św iatow ej i w ielka  epopeja Le- 
gjonów , rozpoczęta 6-go sierpnia  1914 rogu.

Ten okres osta tn i zbyt dobrze je st  znany każdem u, by go trze
ba szczegółow o przypom inać. W ystarczy parę dat —  jak kamie- 
dnie przydrożne.

A w ięc : po dwóch, latach  bojów leg ionow ych, gdy m e m ożna  
było uzyskać od A ustrji i N iem iec jasnej lin ji p o litycznej w  spra
w ie polskiej —  dym isja, wręczona w  lipcu 1916, a przyjęta w  paź
dzierniku, po niej zaś —  akt z 5-go listopada. Potem  prace w  Tym 
czasow ej Radzie Stanu i —  M agdeburg. A potem —  10 listopada  
1918: powrót do w olnej już W arszawy i objęcie stanow iska N a
czelnika P aństw a. U stąp ien ie w  grudniu 1922. po w ejściu  w  życie  
K onstytucji m arcowej i co fn ięc ie  się do wojska, a później do 
dworku su lejow skiego. W reszcie zaś —  rok 192t> i od niego  
epoka, którą obecnie żyjem y.

Gen. Rydz-SroiSły
In s p e k to r e m  S ił  Z b r o jn y c ft

WARSZAW A, 12.5 (P A T ). Pan Prezydent R zeczypospolitej 
m ianował w dniu 12 m aja b. r G eneralnjm  Inspektorem  S il SDroj 
nych inspektora arm ji generała d>wizji Edwarda R ydz-Sinigłego.

R ów nocześnie Pan Prezydent R zeczypospolitej m ianow ał k ie
rownikiem  M inisterstw a Spraw7 W ojskow ych p ierw szego w icem i
n istra  spraw  wojskowych generała brygady Tadeusza Zbigniewa  
K asprzyckiego,

Rozkaz gen. Kasprzytkiepe
WARSZAWA*. 12. 5. (P A T ). K ierow nik M inisterstw a Spraw  

W ojskowych generał brygady K asprzycki w ydał następu jący  roz
kaz:

M arszałek Polski Józef P iłsu d sk i po d ługiej chorobie zakończył 
życie.

Vv im ię spraw y, którą nam pozostaw ił zm arły Wudz N aczelny, 
cios. co uderzył Naród i arm ję wr niczem  nie może osłab ić w a r
tości i w ysiłku służby żołnierskiej.

Pan Prezydent R zeczypospolitej m ianow ał generalnym  in spek 
torem s ił  zbrojnych generała  dyw izji Ś m igłego — R_vdza Edwarda, 
m nie powierzył p ełn ien ie  obowiązków m inistra spraw w ojskow ych,

N a dzień 13 m aja rozkazuję:
1) przed frontem  w szystkich oddziałów odczytać orędzie Panu  

Prezydenta R zeczypospolitej.
2) N a sztandary i chorągw ie pułkowe nałożyć uroczyście ko

kardy żałobne.
3) G enerałow ie, oficerow ie i podoficerow ie zaw odow i nałożą ża

łobne opaski.
Chorągwie państw ow e z żałoba opuścić do pót m asztu.

(— ) KASPRZYCKI, generał brygady.

W r a ż e n ie  w  P a r y ż u
PARYŻ, 12. 5. (P A T ), \g en c ja  H a \a sa  donosi z W arszawy: o 

godz. 20 nun. 43 zm arł M arszałek P iłsu d sk i. Lekarze stw ierdzili 
rak żołądka. Rada M inistrów  odby ła posiedzenie i postanow iła o- 
g łosic  odezw ę do Narodu. Przed rezydencją Marszałka gromadzi 
się  tłum . W iadom ość o śm ierci M arszałka rozpow szechnia się  w 
W arszawie z wielką szybkością. Zgon Marszałka P iłsu d sk iego  s ta 
nowi v p iav  nzie ciężki c ios dla Polski, jednakże jak podkreśla a- 
genejt H arasa nowa K onstytucja jest uchw alona: prem jer S ła 
wek jest zaufanym  przyjacielem  M arszałka P iłsudskiego, zarówno  
jak i Prezydent M ościcki, którego w ładza na mocy nowej Kon
stytu cji została  znacznie rozszerzona.

W r a ż e n ie  w  K r a k o w i e
KRAKOM 12. 5. (P A T ). W iadomość o zgonie P ierw szego Mar

sz a lk a  Polski. Jozefa P iłsu d skiego nadeszła do Krakowa w nocy, 
wywołując: ogólne przygnębienie. N a m ieście ukazały się  bezpłat
ne. nadzw yczajne wydania dzienników, donoszące o zgonie Mar
szałka. We w szystkich lokalach umilkły orkiestry, a publiczność  
w pełnonu.Skupieniu i powadze op uściła  lokale, które -na znak ża
łoby zam knięto. Pomimo późnej godziny w śródm ieściu  panow ał 
ożywiony ruch przechodniów, którzy d zie lili się  sm utną wiadom o
ścią . \ u  gm achach państw owych i pryw atnych poczęto w yw ieszać  
żałoone chorągw ie, syninol tego w ielkiego smutku i żałoby, jaką  
okryła się cała ziem .a polska na w ieść o zgonie w ielkiego Mar
szalka Polski.
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Dz e ń  w c z o r a j s z y  w  P o l s c e  i z a g r a n i c a
Ostdnie chwile

W o sta tn ich  dniach życia  
m arsz. P iłsu d sk i, przeczuw ając  
śm ierć, dzielił s ię  z najbliższem  
otoczen iem  poglądam i na przy
sz łość  i w ydaw ał o sta tn ie  zarzą
dzenia —  w  szczególn ości w ska
zując na gen . Rydza-Śm iglego ja 
ko na sw ego następcę na stano- 
w  sku generalnego inspektora sił 
zbrojnych. Jeszcze w piątek  Zniar 
ły  in te r e so w a ł. s ię  żywo rozmo
wam i prowadzunem i z m in. Lava- 
lem i udziela ł w ytycznych  min 
Beckow i.

W  p iątek  praybył do W arsza
wy, p rofesor w iedeńsk i W eneke- 
bach i on dopiero stw ierdził raka 
żołądka z przerzutem  na wątrobę. 
N ie spodziew ano s ię  jednak, że

koniec nastąpi tak  szybko. Leka
rze przy puszczali, 4 że  chorego  
uda się  utrzymać przy życiu  
jeszcze kiika tygodni.

Y\ sobotę M arszałek był zupeł
nie przytom ny. Odbył d łuższą roz 
mowę z gen. R yaz-Sm igłym  i w y
spow iadał się  u ks. K orniłow icza. 
S tracił przytom ność dopiero 
w n ied zie lę  koło godz. 11 przedpo
łudniem . O dzyskiw ał ją  jednak  
kilkakrotnie w  ciągu dnia. O 
godz. 6 w iecz. przybył ksiądz, 
który udzielił o sta tn ich  sakra
mentów7. Pani m arszałkowa P ił
sudska oraz córki by ły ca ły  czas 
obecne w przyległym  pokoju lub 
przy M arszalku.

„K u ijer  Poranny" tak op isuje  
noc pośm iertną w  Belw ederze;

J e s t  ju ż połnoc, gdy zbFżamy 
się do pałacyku B elw ederskićgo. 
N a zew nątrz n ic n ie znam ionuje  
przełom u w  naszych  dziejach, któ 
ry  dokonał s ię  w  tych skrom nych  
lrwrach o godz. 8.45, gdy Józef  
P iłsu d sk i oddał ducha Bogu. Chy
ba grupa obyw ateli sto jąca  w śka 
m ien .ałem  m ilczeniu i bezruchu  
u bra«jy pałacu , i spoglądająca w  
jeg c  ośw m tlone okna, sy g n a liz u 
je  ch w ilę  osobliw ą.

Przem ierzam y cichy i ciem ny  
dziedziniec, ty’ hallu  normalna 
spokojna praca służby. Dopiero w  
pokojach grupy b ezsze lestn ie  po
ruszających  s ie  po dyw anie o f i
cerów  n ajb liższych  M arszałkowi 
i  n ielicznych  osób cy w ilnych. Na  
tw arzach  t>mutek dojm ujący, w  
licznych  oczach łzy. Paru m łod
szych  oficerów  nie m oże opano
w ać łkania , kryjąc s ię  przed  
oczym a kolegów .

M ijam y dw ie poczekalnie, po
kój adjutantów , poczem  koryta
rzem • zm ierzam y do dawnej sy 
p ia ln i K siężnej Łow ickiej. Tu 
krząta s ię  kilka osób z najb liż
szej rodziny i dom owników. .

Na prawo pokój Pani M arszał- 
kow ej, w którym  D ostojna W do
w a przebywa sam na sam  z ogro
mem trag td ji Bohaterka z la t re* 
w o lu c ‘I, w iele  la t dręczona trw o
gą  o życ ie  najukochańszego Mę
ża, m a dzisiaj dla św iata  twarz  
m arm urową. Co ch w ila  ktoś z naj 
bliżęzego otoczen ia , w ezwany  
przez a jju ta n ta , przekracza próg  
tego pokoju żałoby.

K ierujem y kroki ku prawem u  
w yjściu , w iodącem u do m ałego  
sa lon u  belw edersk iego. Tu spo
czyw ają  chw ilow o śm iertelne  
szczątk i W ielkiego M arszałka. W 
rogu  rzęśc iśc ie  ośw ietlon ego  wnę 
trza, nh m achoniowem  łóżku, pod

rodzonego narodu, p isze „Le P e
tit Parisien" , w szystk ie cnoty  
wojskowe i obyw atelskie i ten  
szacunek dawał mu bezsprzeczny  
autorytet i absolutną w ładzę  
D ziennik w skazuje na u w ielb ie
nie, jakiem  otaczali m arszałka  
w szyscy Polacy be? różnicy par
tji i przekonań. D la w7szyskich  
byl on nietylko bohaterem  niepo

d leg łości P olsk i, lecz rów nież or
ganizatorem , odrodzonej P olsk i. 
W szyscy oddali mu sw e zaufanie. 
W szyscy go czcili.

, E xcelsior“ zam ieszcza szereg  
fo tografji, ilu stru jących  etapy ży 
cia m arszałka. M arszałek jako 
uczeń, m arszałek dekorujący Fo
cha, m arszałek w7 Paryżu oraz w 
zaciszu domowem.

K o n d o ie n c je  w  P a r y ż u

osłoną b iałego p rześcieradła  spo
czyw a snem  w iecznym  najw ięk
szy  w naszej h istorji oracz d zie
jów Polski i duszy Narodu. (J w e
zgłow ia pochylone,' w  k lęczącej 
postaw ie i zatopione w7 modłach  
—  godne, jak przystału na córki 
W oaza — W anda i Jagoda P ił
sudskie. Tw arz M arszalka, w yra
żająca skupiony spokój i jakby  
odm łodzona, okalają p ieszczo tli
w ie purpurow e tulipany, ułożone 
rękam i żony i córek. Poza niem i 
nie 'rne zakłóca ośln iew ającej b ia
łości otu lającego  zwłoki p rześc ie
radła. rzucającej jak iś uroczysty  
reflek s na tw arz Zm ariego.

Cu ch w ila  ktoś z przyjaciół i 
blisk ich  Oaób zbliża się, by złożyć  
hołd zwłokom. N ie pada an i jed 
no słow o. N ik t m ówić nie może. 
tyrszyscy  dyskretnie oe.erają  
oczy. Tu g łos należy tylko do hi- 
storji.

D łuższą ch w ilę  u zwłok trwa 
nowy gen era ln y  inspektor arm ji, 
gen. Rydz - Śm igły.

O godzinie 12 m inut 15 przyby
wa p. Prezydent R zeczyoospoli- 
tej. Ślady głębokiego w zruszenia  
m alują się  na tw arzy i całej po
staci prof M ościckiego, gdy -za
tapia s ię  w m odłach u łożu śm ier
ci Tego, którego kochał zaw sze  
m iłością  najw yższego oadania  i 
na którego rozkaz w ziął na się  
brzem ię odpow iedzialności za Pań  
stw o.

N ieco później, po ukończeniu  
rady gabinetow ej, hołd składa  
rząd in torpore.

Poczem  lekarze przystępują do 
wykonania sw ojej sm utnej powin  
ności: sekcji i  zabalsam ow ania  
zwłok. W m iędzyczasie artysta  do 
konuje odlewu m aski pośm iertnej 
M arszalka —  ostatn iego  śladu  
W ielkiego Żywota

Tej nocy sen om inął pałac Bel- 
w ederski.

PARYŻ.. 13.5. (P A T ). Od rana  
zaczęły napływ ać rlo am basady  
R zplitej w Paryżu kondoiencje  
zarówno ze strony o ficja ln ych  
czynników  francuskich , jak i kor
pusu dyplom atycznego i osób  
pryw atnych. P ierw szy przybył do 
am basady sz e f  protokułu dyplo
m atycznego De ^ouąu iere, który  
złożył na ręce am basadora kon- 
dolencje w im ieniu rządu R epu
bliki Francusk iej W im ieniu  pa
na Prezydenta Republiki Lebruna 
kondoiencje złożył szef domu woj 
skuwego, generał Braconllier. 
N astęp n ie przybył przedstaw iciel 
prem jera Flandina, p rzedstaw i
ciele korpusu dyplom atycznego, 
przyczem noselstw o estońskie  
przybyło w  pełnym  składzie. No- 
wom innowany am basador fran 
cuski w  IFarszaw ie de N oel, dy
rektor departam entu ogólnego  
francuskiego m in. Spr. Zagr. 
Paul Bargeton i w ie le  innych w y
bitnych osubistóśei.

f  rancuskiej 
złożył gen.

W im ieniu armji 
wyrazy w spółczucia  
Gamclin, szef sztabu generalnego  
oraz szereg  generałów i w yższych  
oficerów

R ów nież na ręce attache w oj
skowego przy am basadzie Rzplitej 
płk. B łeszyńsk iego złożyli konao- 
lencje p rzedstaw iciele attacha- 
tów państw  obcych, akredytowa
nych w Paryżu.

Ż * ł o b a  w  P a r y ż u
PARYŻ, 13. 5. (P A T .) .— A gen

cja H avasa donosi; we w szyst
kich gm achach rządowych i pu
b licznych w Paryżu oraz w7e w szy  
atkich am basadach i poselstw7ach 
francuskich  w yw ieszono dziś f la 
gi opuszczone do połowy m asztu  
na znak ża łoby  spowodu zgonu  
m arszałka P iłsudskiego.

Ta sam a m an ifestacja  żałobna 
odbędzie s ię  w dniu pogrzebu  
m arszałka P iłsu d skiego

N iem cy same głęboko w strząśnię
te zostały, iż odszedł od nieb tc n. 
który sta ł się sybolern narodu. 
Feldm arszałek von Hindenburg 
sta ł s ię  dla narodu niem ieckiego  
takim mitem, jakim jest dla Po

laków Józef P iłsu d sk i. N  irod pol
ski może być .pew ny, że Niem cy  
narodowo - socja listyczn e zrozu
m ieją ból jego i w spółczuć będą 
w jego żałobie po wielkim pa- 
trjocie polskim".

n i e m i e c k i e

BERLIN 13.5. (P A T ). ..12 Uhr-
blatt" podaje z powołaniem  się  
na źródła poinform ow ane, nastę
pującą w iadom ość;

Jak nas zapew niają, polityka  
polska przez zgon m arszałka P ił
sudskiego pozostanie n iezm ienio
ną. Zasady lej polityki, które od
powiadają bez wyjątku zasadni
czym m yślom  zm arłego m arszał

ka, zostały  albo już przeproś a- 
dzonc, albo tkwią siln ie  w nowo 
przyjętej konstytucji. Polityka  
zagraniczna w dalszym  ciągu po
zostan ie w ręku m inistra Becka, 
który- przejął w sw e ręce, jako 
iia jb liiszy  w spółpracow nik m ar
szałka P iłsu d skiego , spuściznę  
zmarłego.

flstella wobec z$ *n u
LONDYN, 13. 5. (P A T .) — Ca

ła prasa an gielska  na naczelnych  
m iejscach  donosi o śm ierci M ar
szalka i podkreśla stratę, jaką po
n iosła  PoMka przez zgon sw ego  
najw iększego bohatera narodowe
go.

D ziennik i zam ieszczają  barazo 
obszerne nekrologi, w spom m ając 
o szczegółach  n iezw ykle bogate
go życia m arszałka.

„Times" w artykule w stępnym  
zatytułow anym  „M arszałek P ił
sudski", zaznacza, że P iłsudski, 
który d zia ła ł w okresie n iew oli,

wojny i rew olucji sta ł się  budow
niczy m w -p ółczesnego  państw a

„D aily Telegraph" ośw iadcza, 
że M arszalek Piłsudski był P ol
ską i że jego wpływ  m oralny był 
tak potóżny, że dom inow ał on 
wskutek tego nad całą  polityka  
kraju.

W iadom ość o śm ierci M arszał
ka w yw arła  na całej prasie an
g ie lsk iej głębokie w rażenie. Dzień  
niki londyńskie podkreślają n ie
tylko potęgę m yśli i czynów  Mar
sza łk a , ale i zalety  jego w ielk ie
go charakteru.

GJfiwny ergan Hitlera
o z-uługjih marszałita Piłsudskego

w  S p r a w i e  z b l i ż e n i a  p o l s K o - n i e m i e c K i e g o

Serdeczne współczucie Francji
PARYŻ, 13.5. (P A T ). Cala 

■ptaaa fran cu ska przynosi dziś ra
no wiadom ość o zgon ie m arszał
ka P iłsu d sk iego . W szystk ie d zien
n ik i zam ieszczają obszerne życio
rysy m arszałka. D zienniki jed n o
m yśln ie podkreślają w ielkość po
sta c i m arjzałka i stratę, jaka  
dotknęła Polskę.

„M atin" p. t. „M arszałek P ił
sudski, w ielk i bohater narodowy, 
zmarł w czoraj w ieczorem " p isze;  
W ch w ili, gdy oczy w szystk ich  
k ierow ały s ię  w stronę Polski, 
zgasł ten, który był jej w cie le
n iem . Zniknęła p ostać n iezw ykle  
siln a . Gdy się  przebiega koleje 
jego burzliw ego życia, rozum ie 
ś ię  stanow isko jego kraju w chw i
li obecnej. F ran cja  nigdy nie 
przestała podziw iać energji mar
szałka P iłsu d sk iego  i jego patrjo- 
ty7zmu P och yla  się  ona z czcią  
pfzed  człow iekiem , który ponad 
u szystko ukochał sw ój kraj i wy
w alczył mu w olność.

„L'homme Librę" p isze, iż 
w łaśn ie w m om encie, gdy francu
ski m in ister opuszczał Polskę
sto lica  jej okryła się  żałobą.
Francuzi odnoszą się  z szacu n 
kiem do jego rycersk iego charak  
teru i jego  twardego życia, po
św ięcon ego  idei patrjotyzm u Fran  
cja pochyla czoła przed odnowi
cielem  P olsk i.

„L‘Ordre“ stw ierdza, źe n ie
ma Francuza, któryby nie pochy- 
'a ł s ię  z szacunkiem  przed grobem  
w ielk iego żołnierza, którego całe  
życie było aktem w iary i  um iło
wania kraju.

„Le Jour" pisze, iż  ze zgonem  
m arszałka P iłsu d sk iego  znika 
wielka i w ybitna p ostać nietylko  
w życiu P olsk i, ale i w całej E u 
ropie.

„Le Figuro" pudkreśla, że m ar
szałek P iłsu d sk i należał do tych  
w ielkich luazi, którzy kszta łtow a
li swą ręką d zisiejszą  Europę. 
Po om ów ieniu  bohaterskiego ży
cia m arszałka P iłsu d sk iego , dzień  
nik tak o nim p isze: sam otny, o 
twardym  charakterze, obdarzony 
żelazną w olą i godnym  pudziwu  
umysłem, Kiedy potrzeba giętkim , 
był naprawdę wodzem  o n iezw y
kłym charakterze. Imię jego pozo
stan ie złączone ze w spaniałem  
odrodzeniem  P olsk i. Jeszoze Za 
życia w szedł do h istorji. Po 
śm ierci będzie nadal w ładał dz; - 
sie jszą  P olsk ą. Francja  w zruszo
na n ieszczęściem , jakie spotkało  
naród, zaprzyjaźnoiny i sprzym ie
rzony, pochyla się z szacunkiem  
przed cieniam i w ielk iego człon le- 
ka.

„L‘Ó tu vre“ tw ierdzi, że w iado
mość o śm ierci m arszałka zasko
czyła cały św iat. On to był w cie
leniem  bohaterskiej walki sw ego  
narodu o n iep odleg łość i wolność. 
M arszałek P iłsu d sk i po roku 1919 
był w całej pełn i tego w yrazu  
wodzem  P olsk i. Do ostatka jego  
postać legendarna kierowała
przeznaczeniem  jego  kraju. P ol
ska pod jego egidą nabrała w ie l
kości. Pod jego  twardą ręką kraj 
przezw yciężył .w iele trudności, 
nabył w iele  dośw iadczeń.

S yntetyzow ał on  w  oczach od

BERLIN, 13. 5, (P A T .). Cala 
poniedziałkow a prasa niem iecka  
przynosi obszerne nekrologi z 
w iadom ością o śm ierci m arszałka  
F ilsu d sk iego , zam ieszczając jed 
n ocześn ie portrety  m arszałka Poi 
ski. „Zmarł w ielk i patrjota i żoł
nierz" —  .g ło szą  tytu ły, zam iesz
czone na naczelnych m iejscach  
przez dzienniki n iem ieckie  

W rażenie, jakie w yw ołała  
w ieść o zgon ie w całych  N iem -

socja listyezn ą  Rzeszą".
„Politykę m arszałka cechow ała  

6tale ow« żołnierska pootawa du
cha. która um ożliw iła mu siln a  
dłonią i z n iezłom ną en erg ią  kie
row ać now opow stałem  państw em ' 
polskiem . N ie był on po roku 1926 
oficja ln ym  naczelnikiem  państw a, 
lecz tylko m inistrem  w ojny i ge
neralnym  inspektorem  arm ji, ale  
w ystarczało to, by w szystko, co 
się  działo w  p aństw ie polskiem

K o n d o ie n c je  H itle ra  i G o - r f n g a
BERLIN. 13.5. (P A T ). 1'rsędo- 

wo kom unikują: W im ieniu w o
dza 1 kanclerza Rzeszy, szef kan- 
celarji prezydjalnej, sekretarz  
stanu dr. M eissner złożył dziś 
przedpołudniem  ambasadorów7! 
Rzplitej w Berlinie Lipskiemu  
wizytę, celem  w yrażenia głębo
kiego w spółczucia wodza i kan
clerza Rzeszy spowodu ciężki*]

PU-Po ława przez zgon marsz, 
sudskiego.

Również w innem u prem jera  
G oeringa sekretarz stanu Koel'- 
ner złożył kondoiencje am basado; 
rowi Lipskiemu. Równocześnie 
j-remjer Goering przesiał wyrazy  
w spółczucia panu Prezydentow i 
Rzplitej i panu M inistrowi Spr. 
Zagranicznych Beckowi oraz p v

straty, jaką dotknięta została ni m arszałkowej P iłsudskiej,

w  fcHersiczarti
BERLIN; 13.3 (PAT). Na gmachu 

ambasady oraz konsulatu generalne
go Rzpltej w Berlinie wywieszone 
zostały flagi państwowe, spuszc/.OnS 
do pół masztu. Ambasador wraz z 
personete.ni ambasady, jak również 
konsul generalny z urzędnikami kon
sulatu, nałożyli żałobą'.' Również ua 
gmachach wszystkich konsule tow 
Rzpltej na terenie całych Niemiec 
powiewają polskie flagi żałobne, ty

einba;adzit- oraz w konsulatach pot 
. kich wyłożono zostały księgi kondo
lencyjne.

BERLIN, 12.5 (PAT). Erzędowo 
komunikują: W związku ze zgonem 
marszałka Piłsudskiego na gmachu 
krynei lar,ji proz.vdja'nej, Reichstagu 
oraz r.a budynkach wszystkich mini
sterstw Rzeszy wywieszone zostaną 
dziś i w dniu powzebu flagi do po
łowo masztu,

E t o i s z e  e c h a  ź a ł o h n e
W  W a t y k a n i e

CITA DEL YATICANO. 13. 5. 
(P A T .). W czesnym  rankiem  Oj
ciec św . P iu s XI został pow iado
m iony przez am basadora Skrzyń
sk iego o zgon ie m arszałka P ił
sudskiego. W iadom ość ta w yw ar
ła  na Ojcu św . bardzo głębukie 
w rażenie. Am basador Skrzyński 
w ręczył w W atykanie tłum acze
n ie orędzia P. Prezydenta kzp li-  
tej.

W am basadzie R zplitej przy 
W atykanie składają kondoiencje 
p rzedstaw iciele dyplom atyczni 
państw  obcych i sfer  k oście l
nych.

W  R u m u n ] !
BUKARESZT, 13. 5. (P A T .) .— 

Prasa rumuńska zam ieszcza ob
szerne artykuły, pośw ięcone pa
m ięci m arszałka P iłsu d sk iego . Na 
pierw szych  stronach pism  buka
reszteńsk ich  ukazały ?ię dzisiaj

czech, najdosadniej ujm uje urzę- Mało pod prymatem jego ducha i życiorysy i portrety m arszałka.
odbywato się  zgodnie z jego w olą. j „U niversu l“ p isze: Ciężki cios 
Był on bowiem  faktycznie mę- dotknął Polskę. M arszałek P iłsud- 
żem, który ed ch w ili w skrzeszę- ski, sław n y żołnierz i wódz, któ- 
nia P olsk i c ieszy ł się  w całym  remu państwo polskie zaw dzięcza  
kraju nietykalnym  au torytetem .!sw ą  organizację, a przedew szyst- 
I słusznie, gdyż z nazw iskiem j kiem odbudowę, zam knął oczy na- 
jego zw iązane są n iero zerw a ln ie , zawsze. M arszałek P iłsudski za- 
dzieje odbudowy Polsk i. Jego w y-! chow ał do osta tn iej chw ili sw ego  
próbowany autorytet, jego poczu- życia sw e niespożyte siły  dueho

dowe n iem ieckie biuro inform a
cyjne, które ośw iadcza, że zgon 
m arszałka P iłsudskiego do głębi 
poruszył op inję n iem iecką, która  
w tej ch w ili żałoby narodowej 
czuj'e się  szczegó ln ie bliską naro
dów7! polskiem u Sm utna now7ina 
w yw ołała  w  całych N iem czech  
serdeczne i szczere w spółczucie  
—  pisze n iem ieckie b iu r o -in fo r 
m acyjne — dodając, że w spółczu
cie to w ypływ a ze zrozum iem a, 
iż Polska strac iła  sw ego n ajlep 
szego syna.

„M ontag" p isze:
„Zgon w ielk iego  patrjoty  pol

sk iego budzi głębokie w spółczu 
cie, a Jednocześnie um ocni życze
nie, by dzieło pokoju, zapoczątko
w ane przez m arszałka P iłsu d sk ie
go, było w jego duchu kontynu
owane".

Urzędowy organ narodowo-so- 
cja listyczn y  „Y oelk isth er Beo- 
Laehter" pośw ięca  pam ięci mar
szałka P iłsu d sk iego  artykuł, w 
którym p isze m. m .:

„W iadom ość o nagłym  zgonie 
m arszałka P iłsu d sk iego  wywołała  
nietylko w  P olsce, lecz ta k ie  i w 
Niem czech n ajg łębsze i najw ięk
sze w spółczucie. N azw isko P ił
sudskiego sta ło  się  bowiem  rów
noznaczne z poięciem  polltyez- 
nem, w  którem  najw iększy auto
rytet p olityczny łączy  się z naj
bardziej doskonalą sztuką rzą
dzenia państw em . N ow e N iem cy  
pochylają sw e fla g i i sztandary 
przed trumną tego w ie lk iego  mę
ża stanu, który pierw szy m iał od
wagę otw artego i pełnego zau fa 
nia do współpracy i  narodow p-

cie polskiej racji p aństw ow ej, we, które w yrażały się  w nieusta- 
było ogniskiem  siły  i en ergji, jacej pracy. M arszalek k.lkakrot- 
przy pomocy której p otrafił or. ' n ie odw iedzał Rum unję i za każ- 
rzucić pom ost poprzez 120-letńi o -jd ym  razem, przybyw ając na tery- 
kres bezpaństw ow ości. Od sw ej torjum  rum uńskiem , okazywał
najw cześn iejszej m łodości um iał 
on z n iezrów naną w ytrw ałością  
przez 10-tki lat w alczyć o swój 
Cel, aż do osiągnięciu  go".

„N iem cy A dolfa  H itlera, rozu
m iejąc k on ieczn ośc i’ narodu pol
sk iego, państwa sąsiadu jącego , 
wresz ły  otw arcie i szczerze na 
drogę przyjaznego porozum ienia. 
P ozostanie trw ałą  zasługą  m ar
szałka P iłsu d sk iego , że w spoinie  
z  wodzem  N iem iec podjął te kro
ki, których w ynik i, tworzy dzieło  
porozum ienia m iędzy o d u  w iel-  
kiemi m ocarstw am i Europy środ
kowej. N aprężen ie, które przez 
długie la ta  zdawrało s ię  być naj
bardziej groźnem  ogniskiem  poża
ru, sta ło  się  w  ten sposób, dzięki 
czynow i dwóch mężów, punktem  
w yjściow ym  dla rów noczesnego  
uspokojenia m iędzy narodam i. 
Dla pokoju Europy zdziałano w ię
cej, niż przez system  w ątp liw ych  
paktów i rezolucyj L igi N aro
dów7. 67 'at trw ał żyw ot tego w ie l
kiego patrjoty  - PoMka, żywot 
pełen w ytrw ałej ofiarności" .

sw ą w ielką sym patię i przyjaźń 
dla narodu rum uńskiego.

N b  Ł f t t w i e
RYGA; 13.5 (PAT). U /i-h ^ ra  

prasa noranna, obok wiadomość i o 
zgonie pierwszego marszałka Poltk’, 
7.aniir<,zeza jego fotografie wraz z ob- 
sz< rnym życiorysom, podkreśLijne o- 
gromną rolę, .jaką marszałek ,  ,łsud- 
ski odgi v wftł we wszystkich spra
wach polskich, zarówno wc-wmątrz- 
nycli, j A i z wnetrzny-b Na gma
chu nCsclsS ra [ 'W-twa . ,  uszezona 
do połowy masztu chorągiew polska. 
Urzędnicy p-zy odziali żałobne opas
ki, przedstawiciele rządu łoiewskm- 
go, korpusu dyplomaty cm i go i ar- 
mji złożyli na ręce posła Bec/kow1- 
cza wyrazy współcznci i.

N a  W ę g r z e c h
BUDAPESZT, 13.5. (P A T )  

M inister Spraw Zagranicznych  
Kanya przybył dziś rano do po
se lstw a  polskiego i złozył posłow i 
R zplitej Łepkowskiem u kondolen- 
cje w  im ieniu rządu w ęg iersk ie
go i w lasnem  spowmdu zgonu mar

„ N ie  m inął je s łe z e  rok. gdy, szalka P iłsu d skiego. Min Kanya

podkreślił, że cały naród w ęgi It
aki z głębokiem  w zruszeniem  bie
rze udział w7 żałobie, jaka okry
ła Po'skę

BUDAPESZT, 13. 5. . (P A T ) .  
Prem jer Gocmbos podczas p osie
dzenia kom isji finan sow ej Izby 
w ygłosił przem ów ienie pośw ięco
ne pam ięci m arszałka P iłsu d 
skiego Cały naród w ęgiersk i —  
pow iedział GoemLos — opłakuje 
m arszałka, o którym pam ięć bę
dzie nazaw7sze przechow ywana  
przez naród w ęgierski.

W  A u s t r j i
tyTEDEN, 13.5 (P \T ) .  tytyzwtki* 

dzienniki poświęciły swe pierwsze 
strony wiadomości o śmierci marszał
ka Piłsudskiego, zamieszezaiąc jego 
ż.jciorysy, porlrdy i fotografje z je
go żwia.

.„Sona- und Monlagsztg.", podając 
wiadomość o śmierci marszałka, na
zywa go „legendarnym boh,Permu 
zmartwychwstania Polski1.

W  S z w e c j i
SZTOKHOLM; ,13.5 (PAT). FrS/- 

sa, podając wiadomość o śmierd 
marszałka, zamieszcza cśMtcrno ar
tykuły, W których podkreśla siłę wo
li i rnozłomność charakteru Wielkie
go Żołnierza i męża stanu, podkreśla
jąc rolę, laką jego geniusz odegrał 
w sprawie odrodzenia Polski.

W serdecznych słowach cała pra
sa szwedzku wyraża pod adresem 
Polski swe gorące współczucie spo
wodu ciosu, jaki dołknął cały naród 
polski.

SZTOKHOLM. 13.5. (P A T ). 
M inister Spraw Zagranicznych  
Sandler odw iedził dziś rano po
sła Rzplitej A ntoniego Romana, 
którem u w  im ieniu rządu szw edz
kiego złożył kondoiencje spowodu  
zgonu m arszałka P iłsudskiego

W  Cz£XhoSxOwer i
PRAGA, 13.3 (PAT). P-adjo cze

chosłowackie podało wiadomos7’ o 
.'gonie marszałka FiLudskiego, po
czem nadano mnrsz żałobny Chopira 
i r.a znak żałoby przerwano .audycję.

W  Mnshwie
MOSKWA. 13. 5. (P A T .). Pod

czas d zisiejszego  przyjęcia dzien
nikarzy francuskich  przez prasę 
sow iecką naczelny redaktor „I- 
zw iestij"  Buehnrin oznajm ił ze
branym o zgonie „w ielkiego bo
hatera narodowego Polski —  na
rodu sprzym ierzonego z zaprzy
jaźnionym  z ZSRR narodem fran 
cuskim ". poczem zaproponował 
Ucżczenie jego pamięci przez pow  
stan ie, co liczn ie zebrani d zienn i
karze francuscy i sow ieccy uczy
n ili.
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P g  wizycie 
m in. L s v a ! a

A ż do sobotniego w ieczoru  
rozm owy m iędzy francuskim  m i
nistrem  spraw  zagranicznych  a 
a jego  polskim  kolegą otoczone by 
ty m głą  tajem nicy. W brew utar
tym zwyczajom  nie byio w ym iany  
toastów , klóre zazwyczaj już w 
trakcie trw ania  rozmów pozw ala
ją ocen ić ich atm osferę i w 'dol.i 
powodzenia. N ie  było n aw et tra
dycyjnej d la dyplom acji francus-  
skiej konferencji prasow ej —  pra 
sę polską znana w strzem ięźliw ość  
m inistra Becka zdążyła ju z od
zw yczaić od podobnych luicsu- 
sów  —  w  Której m inistrow ie fran  
cuscy dzielą s ię  zazw yczaj % to
warzyszącemu im dziennikarzami’ 
swemi w rażeniam i i inspirują ich  
re lac ie  do Paryża. Tem  baraziei 
rosło napięcie, z jakiem  ocztekiwa 
no zapow iedzianych komunika
tów urzędowych.

O św iadczenie przez radjo obu 
m inistrów  i ow a kom unikaty u- 
rzędowe, a jencji P . A. T . i ajencji 
H avasa, og łoszone w sobotę w ie
czór, rozprószyły w reszcie w atph  
w ości. B ezultaty rozm ow są po
m yślne. Sojusz polsko-francuski 
„pozostaje norm alną podstaw ą  
stosunków  m iędzy obu narodanr” 
fH rv a s) , które na u sługi w oli po

koju m ogą oddać „ścisła, so lidar
ność, w yrażoną w  przym ierzu poi 
sko-francuskiem " (P . A T V

Obok tegc zasadniczego sk w er  
dzenia staw iam y zaraz stw ier
dzona w ielokrotn ie w  wspom ni a 
nych dokum entach napraw ę Wza
jem nych stosunków  M inister
Beck ośw iadczył, ie  „przym ierze 
francusko-polskie, w zm acniając  
przyjaźń m iędzy obu narodami, 
oddaje w ielką u sługę dziełu po
koju” i podkreślił szczerość i ser 
deczność rozmów M inister Laral 
potw ierdził ośw iadczen ie sw ego  
kolegi, dodając, że  „m iędzy obu 
naszem i krajam i n ie powinno być; 
ani dw uznaczności, ani niejasno;-} 
ści". Kom unikat P. A . T. m ówi 
że „w ym iana zdań była nacecho
wana zaufaniem  i w zajem nem  
szczerem  zrozum ieniem ". A jencja  
IIavasa w reszc ie  stw ierdza, że 
. m etoda bezpośrednich  rozmów  
pozwoliła na stw orzenie w W ar
szaw ie praw dziw ego odprężenia  
w stosunkach m iędzy obu kraja
mi”.

Do tych ośw iadczeń  przywią
zujem y najw iększą w agę. Znaczą

„GAZETA POLSKA'*
Donosząc o śm ierci m arsz. P ił

sudskiego, w czorajsza „Gazeta 
Polska" p isze:

„Józef Piłsudski opuści! Polskę. 
Największy Człowiek, jakiego Pol
ska w ciągu dziejów wydala — 
odszedł w wieczność. To, co zosta
wił po sobie jest zwycięstwem, 
triumfem, siłą. Szcdi do nich po
przez walkę i mękę, przez zmaga
nie się z sobą, narodem własnym 
i ‘wrogiem. Aż do ostatniego tchu 
walcząc, aż do wczorajszego ranka 
stygnącą a tak samo pewną dłonią 
kierując losami Państwa, obojętny 
wobec śmierci, schylonej nad Jego 
łożem, ten sam: niezłomny i nieu
gięty aż clo końca, wspaniały i 
wielki, pogardliwy wobec cierpie
nia, do ostatka wierny jedynej mi
łości swojej — Ojczyźnie 

Zostaliśmy sami. Ciężar olbrzy
mi, jaki dźwigał na sobie Józef Pił
sudski — zsuwa się na naród, na 
każdego najmniejsi ego z nas. Jarz 
mo odpowiedzialności za siebie 1 
za wszystkich, za triumf i klęskę, 
za los pokoleń, które nadejdą, za 
przyszłość Polaki —  ten krzyż do
browolnie dźwignięty na ramionach 
przez Pdsudsidego samego za 
wszystkich Polaków — tylko na 
tuiljonaclt gotowych do wsparcia 
go rąk niesiony być może. ciężar 
tam większy im wspanialsza jest 
puścizna jaką Pdsuaski zostawia — 
puścizną, krwią Jego znużonego 
serca aż do ostatniego uderzenia 
karmiona.

Niedolęznemi wargami, słabą wo 
lą naszą, zwyczajnem hidzkiem 
sercem jedno możemy uczynić, by 
godnemi stać się nazwy naiodu. 
który Go wydał — poprzysiąc tej 
straszliwej godziny wierność i sił 
naszych oddanie — Tej którą ko
chał i której służył — Ojczyźnie’’.

„CZAS.”
„Czas” stw ierdza, ż e :

„Z Jozefem Piłsudskim skończył 
się i odszedł na zawsze cały szmat 
historii”.

om ów iw szy zaś życie i zasługi 
Zmarłego, dodaje:

„Odchodząc Józef Piłsudsk po
wiedzieć nie mógł, iż n;e zostawia 
po scb>c żadnego dziedzica: pozo- 
stała wierna Mu zawsze, pochłonię
ta Jego myślą, przejęta Jego wolą, 
żołnierska moc ludzi Legjonów”.

„GAZETA W A Bo ZA WSK A”
W „Gazecie W arszaw skiej” czy

one, źe stosunki polsko-francu- tom y:
»kie w racają  n? drogę przyjaź
ni, solidarności, szczerości i zau
fania, z  której n igdy n ie pow in
ny były zbaczać. Oby z tej drogi 
nigdy ju ż nie zesz ły ! R óżnice w  
ocenie poszczególnych  faz  zam ie
rzonego dzieła  konsolidacji euro- 
nc-jskiejro pokoju, rozbieżności 
zdań co do celow ości tych  czy  
innych posunięć, n ie będą groź
ne, n ie nadw erężą przyjaźni i so
juszu, jeś li dyskusja na ich te 
mat utrzym ana będzie nadal w 
tym  ton ie  i • w  tej atm osferze  
w zajem nego zrozum ienia i zupeł
nego zau fan ia , które istn ia ło  w 
rozmowach w arszaw skich .

„Zgon marszałka Piłsudska go 
wytwarza nową sytuację w naszem 
położeniu wewnętrzrem. Jasnem 
jest dla każdego, że ubył główny,

Ta sita cnaralcteru Piłsudskiego 
była, odkąd uszedł on w wiek mę
ski, bez żadnych zastrzeżeń odda
na na usługi ojczyzny.

Nie był on nigdy nacjonalistą w 
nowoczesnjmn sensie tego słowa, 
ale zawsze byt płomiennym patrjo- 
tn. Obdarzony olbrzymim tempe
ramentem. nie godzi się w dobie 
niewoli na żadną inną pracę pa- 
trjotyczną. niż czynną, bezpośred
nio targającą kajdanami, widomie 
pracującą na rzecz niepodległości 
Polski. Kto inaczej wyobraża so
bie polską działalność polityczną, 
ten, Jego zdaniom, błądzi.
Drugą cechą charakteru Pfłsud  

skiego bvła gotow ość do odpowie, 
dzialności, n ieoglad an ie się  na o- 
toczenie. na k o leg ia  i zgrom adze
nia:

„Można było nie podzielać, jego 
koncepcji politycznych, można było 
patrzeć inaczej, niż nn, na metody, 
stosowane w polityce. Ale nie spo
sób było nie dostrzec wielkiej siły 
indywidualności, działającej, wedle 
swego najlepszego rozumienia, pod 
hasłem dobra ojczyzny". 
Przym iotem  w reszcie trzecim  

byka M óińośc wutywania na ludzi:
,,Piłsudski był urodzonym wo

dzem na misjrę w Polsce wręcz wy
jątkową.. Teraz łatwo sobie przed
stawić jaka to luko wytwarza w 
pańsiłrie zgon wodza, na którego 
ideologio prrrsiegały i którego o- 
sobowość uwielbiały lak liczne a 
karne zastępy".
O sytuacji zaś politycznej, w y

nikłej wskutek śmierci M arsza l
ka, czytam y:

„Toteż słusznie '"'redzie Pana 
Prezydenta Rzplitej, pełne żalu i 
bólu. odwołuje się dci odpowiedzia'- 
ności całego narodu, bardzo traf
nie twierdzi dźisieisza Gazeta Pol
ska, źe „ciężar olbrzymi, jaki dżwi 
gał na sobie Józef Piłsudski, zsu
wa sie na naiód, na każdego, naj
mniejszego 7, nas", że ciężar ten 
frlko na barkach „milionów” może

być niesiony. Są to przypomnienia, 
które z pewnością znajdy się w 
piśmiennym lub ustnym testamen
cie zmarłego. Państwo już nie be-

Wczorajsza rada gabinetowa
6 -ty g o d n fo w a  ż a ł o ć a

W czoraj o godz. 12.30 odbyło 
się. pod przew odnictw em  p. pre
m jera Siawka posiedzenie rady

dzie kierowane potężną wolą jedne, m inistrów , 
go człowieka. Ani takiej jednostki J Rada m inistrów  uchw aliła, iż 
niemasz wśród nas, ani naród nie pogrzeb m arszałka P iłsudskiego  
byłby golów do przyjęcia systemu I odbędzie się  na koszt państw a, 
wodza, uwłaszcza wtedy, gdy' nie Jednocześn ie rada m inistrów  u- 
" idzi doń niezwykłych iis pra wiedli- chw aliła obow iązujące fo im y  ża-
wień osobistych.

7, niepospolitą równowagą du
cha trzeba nam dzisiaj natrzeć w 
przyszłość, zapowiadającą się od 
miennie wobec tego, ie  zamknęły

loby narodow ej: Od dnia dzisiej 
szego do dnia pogrzebu zaw ie
szone zostają w szystkie w idow i
ska, zabawy uliczne oraz produk
cje w  lokalach publicznych IV

się na wieki oczy człowieka, który j tym samym czasie m ają być w y
w ieszone flag i, opuszczone do 
połowy m asztu i okryte krepą.

W ojsko oraz w szystk ie kate
gorie urzędników, funkcjonarju- 
szów j pracowników < państw o
w ych oraz sam orządowych, obo
w iązyw ać bedzie G-tygodniowa 
żałoba. Form ą tej żałoby będą
czarne opaski na lewem ram ie- 

tego nowego stanu rzeczy odrazu n ;u> aar6wn<) dla j ;lk i

tak .silnie i wielostronnie na nią 
oddziaływał, który o niej w duchu 
politycznym tak bardzo decydował, 
który zdejmował z tylu bark cię
żary, biorąc je na siebie. Teraz 
wejdziemy w olnes szerszych i peł
niejszych odpowiedzialności. P. 
Prezydent dojrzał już je w całym 
narodzie. Niewątpliwie poczucie

wytworzy w Polsce wielką powagę 
myśli patriotycznej”

Przerwa
w pracach paitiycinuch
W skutek zgonu m arsz. P iłsu d 

skiego zesz ły  chw ilow o na plan  
drugi w szystk ie inne sp ław y.

JYczoraj m iały się  odbyć nara
dy konserw atystów  nad projek
tem ordynacji w yborczej. N arady  
te jednak zosta ły  odwołane. Jak  
wiadomo, dalsze obrady grupy  
konstytucyjnej BB nad ordynacją  
zapow iedziane były na w torek ra
no. 1 te obrady n ie odbędą się . W 
sferach parlam entarnych przy
puszczają zaś, że sesja  sejm owa, 
pośw ięcona uchwaien-iu ordyna
cji n ie odbędzie s ię  w najbliż
szym  czasie.

W czoraj w  gm achu sejmowym  
panow ały zupełne pustki. L icz
n iejszy  zjazd spodziew any jest w  
dniu dzisiejszym .

dla kobiet, oraz w strzym anie się 
od urządzania i brania udziału w 
przyjęciach.

Skł.-idanie w ieńców  na trum nie

m arszałka PPsudskiego nie jest  
przew idziane. W szyscy członko
w ie rządu zam iast w ieńców  na 
trum nę marszałka P iłsudskiego- 
opodatkowali się na sum ę 5.Ó0C 
zł. na cel budowy kopca im ienia  
m arszałka P iłsudskiego w Kra
kowie.

Wobec ogłoszenia żałoby odwo
łane zostały  w szelk ie audjencje  
na Zamku i w  m in isterstw ach . 
Szereg dostojników  państw owych  
bawiących na urlopach, przeryw a 
odpoczynek i wraca do W arsza
wy.

Nabożeństwo żałobne
W czoraj o godz. 8 rano ks. Kai 

dynał Aleksander' Kakowski oa 
praw ił w  kaplicy pałacu arcybi
skupiego Mszę św. z?, duszę ś. o, 
m arszałka .Józefa P iłsudskiego.

Komitet pogrzebowy
Na czele kom itetu , który zaj

m uje się  organizacją pogrzebu, 
sto ją : b. prem jer Prystor, w ice
m inister S ;edlecki i dyr. Komer

O d e z w a  do m ł o d z i e ż y
.Minister W. TL i O. P. p. W -,ę- 

drzejewicz ogłosił następująca ode
zwę. do młodzieży:

Młodzieży 1
Marszałek Pobki. Józef I- łsndeti, 

nic żyje. ,
11 rok słów dla wyrażenia ogiórnu 

bola, w którym pogrążyła się cała 
Polska.

Okryci kirem żałoby. wim:iśc'e do
wieść, młodzi obywatele, że olbrzy
mi" praca dziejowa ukochanego Wo
dza i nauczyciela narodu, że nadludz
ki wysiłek .jego ofiarnego bez granic 
życia utrwalił si" takżo w waszych, 
duszach, mocną i zdecydowaną wolą

filar, na którym spoczywała cała | dźwigania nadal dzieła fjuąhwy siły 
budowa panującego systemu. Zci- 
ście z widowni tak wybitnej osobi
stości nie może pozostać bez wpły
wu na dalszy bieg zdarzeń i na po
łożenie kraju”.

„KURJER WAR3Z U yS K I”
We wczorajszym  popołudnio

wym „Kurjerze W arszawskim " b. 
senator B. N oskowski pośw ięca  
sytuacji, pow stałej po śmierc.i 
m a r z . P iłsu d sk iego , obszerny ar-

i znaczenia Polski.
Znaliście i  kochaliście marszałka 

Piłsudskiego nietylko jako swego wy
chowawcę, lecz. jak najlepszego przy. 
jccicla młodzieży.

Postać jego pozosrame dl?, wa - i 
przyszłych pokoleń symbolem bonom 
i wielkości Pol siu.

Polecam we wszystkich szkołach 
odczytać orędzie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, na budynkach 
szkolnych wywiesić chorągwie pań
stwowe, opuszczone do jiołowy masz
tu, a młoddeż, sakblftą wżwwam do o- 
krycia kirom odznak szkolnych na 
ezaukai-h, beretach i rękawach.

(— ) Wacław Jedrzejewicz

R fiz ie  s p o c z n ą  z w ł o k i ?
Jak donosi „Kurjer Poranny”, 

ostatn ia  w ola Zmarłego —  w ypo
w iedziana jeszcze przód paru la
ty, w  rozm owie z żoną i najbliż- 
szem i osobami —  podała następu

jącą decyzje co do losu zwłok:
Mózg przeznaczył M arszałek  

uczonym.
Serce ma '  spocząć w W iln ie u 

stóp trum ny ze zwłokam i matki 
Marszałka, której prochy pole
c ił sprow adzić do W ilna.

W reszcie zwłoki m ają być prze 
wiezione do Krakowa i spocząć 
na W aw elu —  obok grobów kró
lewskich i tych, co „królom byli 
rów ni” : K ościuszki, księcia  Jó
zefa, M ickiewicza i S łow ackiego.

Inne jednak pogłoski mówią, iż 
parę m iesięcy przed śm iercią  
M arszałek w yraził życzenie, by 
zwłoki jego  spoczęły w W iln ie —  
prawdopodobnie w  bazylice w i
leńskiej, w  kaplicy niedawno od
nowionej.

W czoraj przez cały  dzień (rw a
ły  narady nad ustalen iem  cere- 
monjałn pogrzebowego. Pracow a
no nad tem  w Prezydium  Rady 
M inistrów, przy w spółudziale

kancelarji cyw ilnej p. Prezyden* 
ta Pi P„ pod osobistym  kierowni
ctwem  prem jera Sławka. W  na
radach brali także udział przed
staw icie le  M. S. Wojsk.

Przypu szczaln ie eksportacja  
zwłok do Krakowa odbędzie "ie 
w piątek

G ł o s  Z y g m u n t a
KRAKÓW, 13. 5. Z Dolecenia  

ks. arcybiskupa Sap;ehy w« 
w szystk ich  kościołach Krakowa  
uderzono dziś w  drwony. Zn- 
clźw.ęcznł też stary Zygmunt.

T f d z i f ń  L . O . P . P .
P oniew aż w całym kraju od' 

bywa s ię  obecnie akcja na rzecz 
Ligi Obrony Pow ietrznej i Prze
ciw gazow ej, prezes Zarządu Głów  
nego L. O. P. P. gen. Berbewki 
w ystosow ał do w szystkich zarzą
dów wojew ódzkich telegraficzn y  
nakaz kontynuowania akcji rze
czowej, nrzy j-ów noczesnem  od
w ołaniu w sze lk ich  imprez. W iór
ki i ćw iczenia  prowadzone będ- 
nadal.

ł

P o c h ó d  do B e lw e d e ru

tykuł, z którego przytaczam y naj- 
D w a są  w  św ie tle  o św ia d czeń 1 w ażn iejsze ustępy.

sobotnich zupełn ie jasne, Jednym  
jest rozprószenie w ątp liw ości na 
tem at układu francusko-sow iec-

\r ty k u l stw ierdza, że ..P iłsu d 
ski byl postacią  h istoryczną w 
calem  znaczeniu  tego w yrazu1

kiego. S tw ierd ził to w yraźnie m i- że „aby ją  z-nieom ylną trafnością  
n ister  Laual. „M ogłem dać min zarysow ać, na to trzeba bardzo 
Feckowi zapew nien ie że pakt frar obiektyw nego dzięjopisft” . Nato- 
cusko-sow iecki jest całkow icie m iast pod w zględem  oceny ,,iego

niezw ykłej osobow ości psycholo
gicznej n ie będzie j aż m iędzy na
mi żadnej różnicy zdań” :

„Nietylko bowiem nikt nie bę
dzie przeczył, że Piłsudski bvł ob
darzony niepospolitą silą charakte
ru. lecz można powiedzieć, iż ta 
właśnie jego cecha stała się przed
miotem szczególnego podziwu za
równo jego bezwzględnych wielbi
cieli, jak wstyd j‘ego zdecydowa
nych przeciwników politycznych.

zgodny z umow-ami, które łączą  
nasz kraj z Polską, jaketeż P ol
skę z jej sąsiadam i. „To je s t  śc i
słe i  ja sn e . R ozw ija to jeszcze do 
kładniej komunikat H avasa, 
stw ierdzając przytem , że m in. 
Laval „nic m ial tru dn ości” w  w y j 
kazaniu tego  polskiem u k o led z-

D rugim  rezultatem  konkret
nym. o którym  w yraźnie m ówi ko 
m unikat I-Iavasa, je st  uzyskanie  
zgody F o k k i na pakt połnoeno- 
wschodnś, jako pakt o k onsu ltacji 
i n ieagresji „pod warunkiem  je d 
nak, że nie będą w  niej zapozna
ne jej sp ecja ln e in teresy” . Zapew  
ne n ied ługo dowiem y s ię  o tern 
w iecej. Na razie ograniczam y się  
do zanotow ania faktu.

M niej w yraźnie przedstaw iają  
się  p lany nowych układów ogól
nych, o którycn w spom niał m ini
ster  Laval i kom unikat P. A. T„ 
który m ówi o „szeroko pojętej 
w spółpracy m iędzynarodowej, da 
jącej w szystk im  m ożność w spół
działan ia” . Zapew uc dotyczy to 
paktu

z kuchnią, łazienką w  centrum 
m iasta bez odstępnego. O fe r ty  
pod „Z . H .”  do A dm in istracji 
ABC  —  N ow in  Codziennych, ul.

Zgoda 1.

O d e z w a  p r e z y d iu m  m. W a r s z a w y
Prezydjum  st. m. W arszawą- z 

prezydentem  m iasta Starzyńskim  
na czele w ystosow ało  do obywa tc- 
I: sto licy  następującą odezw ę:

O byw atele sto licy!
Spotkał nas c io s bolesny. Pol

ska osierocona.
D nia 12 m aja 1933 r. o godz. 

20.43 zm arł w  W arszaw ie p ierw 
szy m arszałek Polsk i, w ielki 
wódz narodu, zw ycięski w skrze
sic ie l R zeczypospolitej Polskiej, 
obrońca i p ierw szy honorowy o- 
byw atel sto licy  państw a —  Józef 
P iłsudski.

Całe o fiarn e życie tego w iel
kiego żołnierza byio widomym 
prw kładcm  dla każdego Polaka.

W ym agał on całkow itego po
św ięcenia  się  dla dobra ojczyz
ny —  oddania jej w szystk ich  sil 
duchowych i m aterialnych, tak
jak  sam s ir  je j oddał od zarania | ccprezydentćw ).

m łodości do ostatn iego tchnienia.
Józef P iłsu d sk i n ie  żyje.
W dniach tej w ielkiej żałoby  

m usim y zachow ać dostojną powa
gę, sp ełn iając codzienne sw oje oj 
bowiązki obyw atelskie. M usim y  
pam iętać, że pełnim y je dla do
bra ojczyzny w  m yśl jego n ie
śm iertelnych w skazań.

Śm ierć najw iększego obyw ate
la  kraju pogrążą nas w  najw ięk
szej żałobie. N a nas w szystk ich  
spadają teraz podwójne obowiąz
ki wzm ożonej, ofiarnej pracy di a 
dobra ojczyzny.

W zywam w szystk ich  obyw ateli 
sto licy  do w yw ieszen ia  em blem a
tów  żałoby, oraz do zachow ania  
dostojnej powagi.

St. Starzyński 
prezydent miasta*. 

(N astępują podpisy pięciu  w i-

W ezoraj w godzinach popołud- 
ntewych, po skończonych codzien
nych pracach w  u rzędach ’ pań
stw ow ych i sam orządowyh oraz 
w biurach pryw atnych poczęły  
się  grom adzić tysiączne rzesze 
pracowników państw ow ych, samo

ruszono pochodem ulicam i Kra- 
kowskiem Przedm ieściem , N o
wym św iatem  i A lejam i U jaz
dowskiemu clo Belw ederu. U czest
nicy pochodu w  ciszy  i skupiemu 
z odkrytymi głowam i przeszli 
przed pałacem  belwederskim , cd-

rządowych i pryw atnych na pła- dając hołd zm arłem u wodzow i 
cu marsz. P iłsudskiego, skąd wv-1 narodu.

Marsz. Piłsuoska zaniemogła
w yjechał ju t  samolotem do K r *  
kowa, gdzie zajm ie się całą  orga
nizacją  pogrzebu.

W skutek przeżyć i głębokiego  
wstrząsu p. m arszałkowa Alek- 
san d ia  P iłsu d ska ciężko san i#  
m ogła i lekarze skłonili ją do po
zostania w  łóżku.

Dowiadujem y się . że stw ier
dzenie przez dr. W tnckenbacha z 
W iednia choroby raka żołądka i 
w ątroby u ś. p. m arszałka P iłsud 
skiego nastąpiło jeszcze przed 
dwoma tygodniam i, w piątek 20 
kw ietnia r . b.

Gen. W ieniawa - Długoszowski
W W W  !■■■■■— Ly.111— W P jUfjraaŁjrgcuwjm- JŁegM c w

Nfn. U v 2 ! w  Moskwie
Sowieckie echa wizyty warszfwsktej

c o r a e
GDYNIA. 13.0 (PAT). Wiado

mość o zgonie marszałka Piłsudskic- 
gS wywołała w  Gdyni ogóir.e przy
gnębienie. Na wszystkich domach, 
przybrane kirom flag: narodowe, o-

ł
puszczono dc połowy niajzttL, zarów
no jak i na gmacha-ch konsulatów 
państw oraz statkach zagranicznych, 
znajdujących «!ę w norcie, gdyńskim.

Ż a ł o b a  w e  L w o w i e

N ie  chcem y zgrzeszyć zbytnim  
optym izm em. Cfćeniamy rezu lta
ty  w izyty  m in istra  Lavala w War 
szaw ie dodatnio. N ie zapom inam y  

naddunajsk iego i jakichś jednak, że je s t  to pc dłuższej 
połączeń m iędzy nim. a paktem przerw ie p ierw szy krok —  n * sta  
północno-wschodnim  I tu zacze-1 rej i wypróbowanej drodze. LCj” • 
kać trzeba r a  dalsze w iadom ości- A . Ł .

LWÓW, 13.5 tPAT). Seua.t aka
demicki. Uniwersytetu Jana .Kazimiey 
rza odbył dziś w południe żałobne 
posiedzenie, na którem uchwalono 
złożyć kondoleneje na ręce p. woje
wody dla pani marsrałkowej Piłsud
skiej, urządzić akadembikio, nabożeń
stwo żałobne, utworzyć fmuhisz na 
nagrodę za naukową pracę konkurso
wą z dziejów oręża uol.sk’ ego i  zamó
wić u wybitnego artysty portret mar- 

i m .  ■ iin w i pb

G i e ł d a  n i e c z y n n a
N a znak żałoby spowodu śm ier

ci m arsz. P iłsu d sk iego  zebranie 
giełdy p ien iężnej i zbożowo-tow"- 
rowej wczoraj n ie odbyło *:>

szalka Piłsudskiego dla U inweisy tę
tn. Ponadto w ciągu dnia odbyły tię 
posiedzenia żałobne poszczególnych 
rad wydziałowych.

Rada Miejska miasta Lwowa odbę
dzie uroczyste posiedzenie żalaone iu- 
tro 14 b. ni. w południe. ,

zew eszone
Zarząd T-wa Zachęty Jo Ho

dowli Koni w Polsce podaje do 
wiadom ości, że w  związku z ża
łobą narodową spowodu zgonu  
pierw szego m arszałka Polsk i J, 
Piłsudskiego —  w yścig i zostają  
"•wińs-zone aż do odw ołani*.

MOSKWA, 13. 5. (P A T .). —  
Prasa sow iecka czyni w szystko, 
co m ożliwe, aby pom niejszyć zna
czenie w arszaw skiej w izyty min. 
La,-a la Dzienniki zam ieszczają  
przem ówienia m inisi rów Eecka i 

’Lavala, jak rów nież kom unikat 
H ayasa o rezultatach  rozmów  
w arszaw skich, zaopatrując je  ten  
dencyjnem i tytułam i.

MOSKWA, 13. 5. (P A T .). —  
-Min. Laval zam ieszkał jako gość  
rządu sow ieckiego w pałacu re
prezentacyjnym  kom isai-jatu  Spr. 
Zagranicznych. Po śn iadaniu  w 
am basadzie francuskiej rozpoczę
ła sio  o godz. 15-ej p ierw sza kon
feren cja  m in. Lavała z L itw ino
wem. N astęp n ie przew idziane 
je s t  zw iedzenie m iasta, kolei pod
ziem nej oraz obiad i raut u komi
sarza L itw inow a. N aczelny redak 
tor „Izw iestij”, Bucharin, wyda
je dziś śn iadanie na cześć dzien
nikarzy francuskich .

MOSKWA, 13. 5. (P A T .). —  O 
pierw szej rc zmowie m inistra  I.a- 
vala z komisarzem  Litw inowem  
nie w ydano komunikatu o fic ja l
nego. Kom unikat zapowiadany i 
je s t  po ukończeniu w izyty.

N aczeln ik  w ydziału  prasow ego

komisai-jatu spraw zagranicznych  
oznajm ił dziennikarzom , że roz
mowa, w  której uczestniczyli m i
n ister  Laval, ambasador Alphand  
oraz dyr. L eger i Ko chat ze stro
ny francuskiej, zaś kom isarz Li- 
awinow zastępca kom isarza Kre- 
slin sk ij i am basador Pot.om kin  
— ze strony sow ieckiej, trwała  
półtorej godziny, przyczem w 
bardzo przyjaznym  tonie om ówio
no najw ażniejsze kw estje polity
ki m iędzynarodowej, in teresujące  
oba kraje, a zw łaszcza rezultaty  
w arszaw ski^  w izyty m in. Lava- 
la, jak rów nież kw estję rai; fika- 
cji.układu, francusko - sow ieck ie
go. Poruszono również spraw ę 
w schodnio - europejskiego paktu 
regionalnego o .nieagresji, kon
su ltacji i nieudzielaniu pomoc? 
r r.pastnikowi oraz szereg  pokrew  
nych kw estyj. zw iązanych z obec
na sytuacją  europejską.

KAPELUSZ OD #
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C h ł o d n o
*Vczora,i stan pogody w PoDco byt 

następrtjący: Rano w północnej czę
ści Polski utrzymywało się zachmu
rzenie naogół ■ duże, miejscami z 
deszczem, pozatem było dość pogod
nie i tyłku na Wołyniu przy ndęk- 
szem zachmurzeniu padał przelotny 
de! icz.

Temperatura godz. 7-ei znacznie 
się obniżyła w północnej połowi-* Kra
ju i wynospa sd 2 uo 7 st., w po
łudniowej zaś od G do 15 st. W gó
rach notowano od 2 do 7 st. W Wi- 
leńskiemM na Polesiu wystąpiły miej 
scami lekkie nocne przymrozki.

Opady ogarnęły większą cześć Pol
ski i  wyjątkiem pasa od śląska po
przez wyżmę małopolską 1 Mazow
sze po Polesie oraz Małopolsko 
wschodnia. Obfitsze ooady (ponad 5 
mm ł objęły Toruńskie, pojezierze 
prusko - mazurskie, Wileńszczyzn<> 
oraz Karpaty i Podole.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dnia dzisiejszego: Żacnmu 
rżenie zmienne z przelotnemu epsda- 
mi w postaci deszczu, a w dzielni
cach północnyi h — deszczu. W dal
szym ciągu chłodno. Nocą mie.is :a- 
mi przymrozki. Umiarkowane wiatry 
z kierunków północnych.

tfs; t a r o t a  1.800 studentuw
n a  J 5 s s s r a e | € » ó r > j c e

0  g. 12 w nocy z  soboty na n ie
dzielę, na górnych peronach dwoi 
ca Głównego, zgrom adził s ię  ty
siączny tłum  m łodzieży akadem, 
ckiej ze sztandaram i Bratnich  
Pom ocy i w iększych  organizacyj 
akadem ickich.

To trzecia pielgrzym ka na Jas
ną Gorę.

h  chw ilą  ruszenia pociągu  
,.Amb"osianam “ intonuje ..Ser
deczna Matko". P ieśń  podjęta  
przez resztę w agonów, których  
jest razem 14, w ypełnionych m ło
dzieżą, rozbrzm iewa dostojnie.

W w agonach je st  tak, jak za
w sze przy w szystk ich  w yciecz
kach akadem ickich: gw ar, humor, 
„pielgrzym ki" z jednego końca 
pociągu na drugi, kolportaż pism  
i pisem ek, krzyki, dowcipy i śp ie
wy. i

O spaniu niem a mowy. J eśli 
ktoś chce spać. chodzi cierpliw ie  
po pociągu póty, póki n ie znaj
dzie jak iegoś kąta. gdzie się  loku- 
ie  spokojniejsze tow arzystw o.

M łodzież n ie w szędzie je s t  mto* 
dzieżą, jeden  przedział pełen jest 
zpskowatych starszych  panów 

ie d /ie  rów nież kilka starszych  
nań. Po pociągu uw 1 jaja się  kol
porterzy „Podaj dalej", „M łodzie
ży K atolickiej" i t  p. Polityka za
biera dość poczesne m iejsce w dy
skusjach-

O godz. 5.20 w itan i przez m ło
dych, którzy szpalerem  i w m un
durach zjaw ili s ię  o tak w czesnej 
porze na stacji, pielgrzym ka sta 
je w porządku na uliczce przed 
dworcem  i pochodem procesjonal- 
nym w yrusza na Jasną Gorę. Ra
nek je s t  prześliczny. Św ięty Pan
kracy sp isa ł się. bardzo dobrze, 
bardzo życzliw ie odniósł się  do u- 
toezystośei częstochow skich, któ
re w  przeważnej części odbywały  
się  pod gołem niebem,

O g. 0,15 u czestn icy  pielgrzym 
ki biorą udział w e m szy św iętej i 
wspólnej Komunji, do której k lę
ka nrzeszło pół tvsiąca.

J est najukochańszy biskup a- 
kndemików, ks. Szlagow ski, je s t  
enadkobierca idei i zadań ks. 
Szw ejnica —  kr. D etkens, rektor 
kościoła akadem ickiego w  War
szaw ie św. Anny. Ogółem p iel
grzymka zgrom adziła ze w szy st
kich ośrodków akadem ickich prze 
r z Io 1.SO0 m łodzieży.

Po Mszy św iętej m łodzież grup
kami rozchodzi się  po iortecy-  
klasztorze i m ieście na śn iadanie. 
Dopiero o wpół do 10-ei na jed 
nym z krużganków stają  sztanda
ry akadem ickie, a przy nich gru
puje się  reszta pielgrzym ki. Prze
mawia ks. biskup Szlagow ski, z 
którego oczu w idać radość, że 
siew  pracujących na roli akade-

newc as

Padpalaczr Kresów W s t M i c i ;
Z t  ro d nie u k r a iń s k ic h  nac]o*iaL s tó w

RÓWNE, 13.5. P ierw sze wy* 
•Mępy zbrodniarzy ukraińskich  
spod znaku U. O. W. datują na 
W ołyniu od 1928/20 r. Aż rto tej 
pory ukraińska organizacja w oj
skowa była nieznaną niemal na 
terenie W ołynia organizacją i 
w yrosła po części na gruncie in 
tensyw nej akcff za „polsko -
ukraińską współpracą"^ m ająca 
inne od lrcie w kom entarzach
m iejscowej sanacyjnej prasie pol
skiej i w ręcz inne w  pojęciu sa 
mych U kraińców.

W 1929 r. n astąp iła  p ierw sza l i 
kw idacja organizacji - na terenie  
rów ieńskiego powiatu. W później- 
szj ch procesach skazano cały
S2ereg rozzuchw alonych „mołoj- 
oów" ukraińskich za pospolite  
zbrodnie sabotażow e na długo
letn io  kary w ięzienne. Na jednym  
e przewód"8-- 'dowyeh wyszto  
ną Jaw, żo s; ośrń-.1 oskarżonych  
brało kilku udział w aktach tero- 
ryutycanych, jak usiłow ane m or
derstw o i podpalenia, lecz spraw 
ców zbrodni w ów czas nie ujęto. 
D opiero teraz zasied ’i oni na 
ław ie oskarżonych, przed Sądem  
Okręgowym w Równem.

Czyny, za które odpowiadali, 
sięgają  la t 1929/30 O skarżeni: 
Nikon Korobczuk, M ikołaj Sza
frański, Maksym M edwediuk, Eu- 
genjusz Potapor S tefan  M asło
wski, B azyl1 Botan i P iotr M’el- 
nik byli członkam i ukr. organ iza
cji w ojskow ej, która podlegała  
bezpośrednio Kom endzie Krajo
wej we Lwowie.

Członkowie bojówkarze zakon
spirow anych piątek pozwalali so
bie w  sw ych antypaństw ow ych  
w ystąpieniach  na istn e orgje. 
Akty aaDotażowe powtarzały się  
coraz częściej. T. zw. „sym paty
ków" werbowano siłą  do w stępo
w ania do organ izacji, a opornym  
groził n iebyw ały teror se strony  
chuWgańskich m ołojców. Jeden z 

* opornych, n iejaki Dym itr Usa- 
czuk ze w si .Jajkowe, który sta 
nowczo udziału w bojówkach od
m ówił, omal nie op łacił swt-go o- 
p om  w łasnem  życiem , źfostał 
cięż'"' posł zelony z karabinu 
przez okno w ch w ili, gdy kładł 
się w ieczorem  na spoczynek. W 
morderczym zam achu brali udział 
oskarżeni Szafrański, Kosobczuk 
i M edwediuk,

IV maju 1930 r. wybuchł w 
majątku R usywel pożar w czwe- 
ra’—£-h dworskich. Podburzona

przez uv ”":ińskich chuliganów  
ludność ukraińska odm ówiła de
m onstracyjnie w zięcia udziaiu w 
akcji ratow niczej. Pożar powstał 
z podpalenia i był aktem sabota
żowym ukraińskich boiówkarzy. 
W Itpcu tegoż sam ego roku wy- 
bimM w tym samem m ajątku po
żar. który zn iszczył stajn ie wraz 
z 2C> koni, 15 źrebaków, oraz 11 
wołów. Straty n ożaran i w yrzą
dzona w ynosiły  ckolo 70.000 żł 
T w drugim  wypadku podburzona

ludność ukraińska odm ówiła u- 
cl z i a 1 u w  akcji ratow niczej. W ów
czas ujęto sabotażystów  Puła
powa, M asłow skw go, Botana i 
M ielnika,

Po przeprowadzeniu przewodu 
sądowego sąd skazał: Kosobczu- 
ka, Szafrańskiego i Potanowa po 
10 lat w ięz ien ia ; M asłowskiego  
na 7 lat, M edwediuka i Botana 
po 5 łat, P iotr M ielnik został u- 
uiew inniony.

tnickiej duchownych tak  pięknie 
wschodzi: pielgrzym ka akadem i
cka z roku na rok Lczy w ięcej lu 
dzi, m :mo iż z roku na rok po
garszają się  ■warunki m aterjalne  
młodzieży.

O g. 11-ej w spólna fo tograf ja, 
uczestników, reszt*ę czasu  w ypeł
nia zw iedzanie skarbca k lasztor
nego, w ieży  kościelnej, b iblioteki 
O. O Paulinów , sa li R ycerskiej i 
In. pam iątek częstocnow skich . 
G ościnni ojcow ie P aulin i zapro ■ 
sili całą pielgrzym kę na godz. 
1.4-tą na obiad. Studentów  podej
m owali w  klauzurze k lasztornej, a 
m ianow icie w  refektarzu, w  któ
rym odbyw ało się  n iegdyś w ese le  
W ładysław a IV , studentki przyj
m owane były w sa li sodalicyjnej 
ze.wnątrz klauzury, gdyż przepisy  
zakonne nie pozw alają na w pusz
czanie kobiet. Jeden  je st  tylko wy 
jątek —  reguła pozwala w pu ścić  
do klauzury żonę głow y P aństw a.

Na krótko przed godziną ló - ią  
w kaplicy N ajśw . M arji Panny  
przed cudownym  obrazem  grom a
dzą się  w szyscy u czestn icy  w y
cieczki, aby tu złożyć prośby o u- 
su nięcie sw oich  najdotkliw szych  
trosk. Z całego dnia je s t  to chw i
la może najbardziej w zruszająca, 
choć cala upływ a w  cisrzy, bez 
fanfar, przem ówień i t. p, O g- 
16-ej O. Norbert — przeor k lasz
toru P aulinów  —  żegna p ie l
grzym kę krótkiem przem ówie
niem , poczem pielgrzym ka z roz- 
w iniętem i sztandaram i rusza na 
dworzec; o g. 17.20 następuje od
jazd. Z chw ilą  gdy pociąg rusza  
ze w szystk ich  w agonów  grzm i: 
„Boże, coś Polskę".

O godz. 22 pielgrzym ka powra
ca na dworzc-c w arszaw ski. W y
szed łszy z wagonów' m łodzież po
dejm uje za „A m brosianum ".
„W szystkie nasze dzienne spra
wy". Jeszcze trochę okrzyków’ i 
krzyków na cześć ks. D etkensa, 
poczem nieco zm ęczeni w szyscy  
uczestn icy  sp ieszn ie rozchodzą 
się do domów.

S p o w o d i- zg o n u  m a r s z .  P iłs u d s k ie g o  
w s z y s t k i e  p r z e d s t a w ie n ia  o d w o ła n e

C a ł y  p r o g r a m  a u o y c y j  r a d j o s t a c i i  p o l s k i c h  w  b .  
t y g o d n i u  z o s t a ł  z m i e n i o n y .  P o l s k i e  R a d j o  t r a n s m i 
t o w a ć  o ę a z i e  p r z e b i e g  w s z y s t k i c h  u r o c z y s t o ś c i  ż a 
ł o b n y c h  I p o g r z e b o w y c h .

„B isk u p ”  z  sekty „faronow ców ”
p o c i ą g n i ę t y  o o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  u d z i e l a n i e

ś l u b U W

Brawurowe zwycięstwo TargońiRiego
ICO k m . w  c ia ?  e ? g . 7  m . 57 s.

Na torze kolarskim stadjonu Woj
ska Polskiego w Warszawie odbył 
się wyścig Kolarsk: na 100 km. z pro 
wadzeniem małych motorów. Na 
starcie stanęło 9 czołowych kolarzy 
stołecznych: 1) Olecki)' motocykti-
sta Potaiało, 2) Fajge (Frankowski), 
3) Poponczyk — wszyscy z Iskry 
iRychter), 4) -Michalak Fort - Bema 
(Jabrzemski), 5) Bryszke — urkan 
(Tomczak), 6) Włodarczyk W. T. C. 
(Piwnik.ewicz), 7) Targoński — Le
gja (Bezet).

Wyścig rozpoczął się z pólgodzin- 
nem opóźnieniem... (tradycji staro się 
zadość), zaraz zc startu ruszy! wspa
niałym sprintem Olecki, który też naj
wcześniej dołączył się do swego le
adera, zdobywając znuejsca przewa
gę JO metrów. Odległość pomiędzy 
Oleckim a reszią zawodników zaczę
ła się gwałtownie powiększać. Już po 
trzecim kilometrze Olecki zdublował 
pierwszego z zawodników, a kilometr 
dalej zdobył on przewagę jednego o- 
krążenia już nad wszystkimi zawodni 
kami. Pierwsze 20 km. Olecki przeje
chał w 22 m. 59 sek. Na drugiem mit-j 
scu jechał Stahl, na trzeciem P odoó- 
czyk, na czwartem Fajge.

Po 40 minutach od chwili rozpoczę
cia wyścigu zdarzył się'wypadek, kt<5 
ry na szczęście nie pociągną! dalszych 
następstw. Oto Targoński spad! z ro
weru, zaczepiwszy o rolkę motocyklu 
swego leadera. Doznał on licznych 
zdrapań na udzie l na ręku. Podniósł 
się jednak szybko i kontynuował wy
ścig.

Drugie 20 km. przejcchati zawod
nicy w następującym porządku: 1) 
Olęcki w czaple 24 m. 10 sek„ 2) 
Stahl, 3 ) Poponczyk. 4) Fajge. JKńlfej 
więcej na 45-ym kilometrze przyszedł 
„do głosu" Starzyński, który zaczął 
mijać pokolci swoich przeciwników 
i po paru kilometrach zdotal wysunąć 
się na trzecie miejsce. Na 52-im ki
lometrze spadł z roweru Pnpończyk, 

i i wycoia! się. Tymczasem Starzyński 
wspaniale Dedalując, minął Slahla, ,i 
DO 5 kilometrach odrobił okrążenie 
w  ten sposób wysunął się na drugą 
pozycję. W tym czaslo Stahl, wyraź
nie oslahiony. wycofał się z wyścigu. 
Leader Rychtcr, który orowadzi1 iu-

ląd Popończyka, po wycofaniu si; 
tego ostatniego z wyścigu, zaczął pro 
wadzić Wiodurcz,, ka.

Na 25 kilometrów przed metą wy
ścig wszedt w nową fazę. Targoński, 
ponumo wypadku „rozkręcił się” i 
po brawurowej jeździe zaczął kolejno 
rnijać zawodników Na 16 kilometrów 
przed metą Targoński minął. Starzyń 
skiego i przypuści! atak na Oleckiego. 
Po. wspanialej walce Targońskiemu 
udało się minąć Oleckiego. Stało się 
teraz jasnem, że walka o pierwsze 
miejsce rozegra się pomiędzy Targoń
skim i Oleckim, gdyż Starzyński wy
raźnie zwolnił. W pewnej chwili Olec 
ki oderwał się od motocykla, tracąc 
do swego najgroźniejszego rywala — 

1 Targońskiego 200 metrów. Na 8 ki
lometrów przed metą Targoński znów 
mirią! Oleckiego, odrabiając w ten spo 
aób stracone okrążenia. Na 3 kiloni:- 
try przed metą Targoński po raz trze 
ci minął Oleckiego, a wreszcie w o- 
statecznem okrążeniu wspaniałym 
sprintem minął Oleckiego po raz 
czwarty.

Ostatecznie wygrał wyścig Targoń 
ski, przebywając 100 km. w czasie 
2 g. 7 m. 57 sek., na drugiem miejscu 
przybył Olecki, o 1 okrążenie w tyle 
na trzeciem Starzyński o 6 okrążeń 
Fajge, Eryszke i Włodarczyk, nie mó
wiąc oczywiście o tych, którzy się wy 
cofali w czasie wyścigu, nie odegrali 
żadnej roli, ani na chwilę nie będąc

groźnymi dla zwycięzców wyścigów.
Wyścig zgromadził na stadjonie po 

nad 6.000 widzów.
■ca— woownBgn— Bmc-jKiimiTiwgwB

ŁUCK, 13. 5. —  W szeregu n ie
zliczonej ilo śc i w szelak ich  sekt 
relig ijn ych  na W ołyniu sekta 
„starokatolick iego kościoła pol
skiego" zajm uje pod względem  
sw ego rozgłosu bodajże jedno z 
p ierw szych  m iejsc, jeśli wsDom- 
jiimy tylko głośne sw ego czasu  
zajścia  na teren ie pow iatu ko- 
w elskiego i Łuckiego i osław ione  
nazwisko „księdza" Krawczyka, 
który na czele sw ych  „wiernych" 
zaatakował naw et policję.

Ciedziba w ołyńskiego „episko
patu" sekty faronow ców  je s t  kol 
N iw y - H ubm skie pod Łuckiem, 
zam ieszkałe przew ażnie przez 
Czechów. Stąd „bi*kup“ sekty, 
Jurgielew icz, spraw uje swe czyn
ności „duszpasterskie" nad w o
ły ń s k im i owieczkam i. W ieści, 
które o „biskupie" Jui g ielew iczu  
krążą, św iadczą w ięcej o jego  
słabostkach św ieck ich  niż zam lio 
Waniach duchow ych.

Nazwisko „biskupa" Ju rg ie le
w icza w ypłynęło obecnie znowu  
na jaw, j to łączn ie z w ypełn ia
niem przezeń sw ych „duszpaster
skich" obowiązków.

Ukazało się  m ianow icie ogło
szenie w  jednem  z m iejscow ych  
pism, w  którym m łodzi m ałżon
kowie zaw iadam iają o „pobłogo
sław ieniu" ich związku m ałżeń
skiego przez „biskupa starokato
lickiego kościoła polskiego" k3. 
Jurgielew icza. O głoszenie to. po
za chęcią  przysporzenia rozgłosu  
godności „biskupiej" p. Ju rg ie le
w iczowi. miało niezaw odnie słu 
żyć do uzyskania m oralnej sank
cji op inji publicznej na zw iązek  
m ałżeński, do którego jedna stro
na, p?ni P . w stąp iła  ,iako nicroz- 
w iedziona m ężatka. Lecz m iast 
tego, skutek ogłoszen ia  był zgoła  
nieoczekiw any. Zareagon ał na 
nie urząd prokuratorski.

Jak wiadomo, sekta faronow 
ców nic jest przez państwo uzna
na, brak jej zat< m w szelk ich  pod 
staw  prawnych. W ykonywanie 
więc przez duchownych tego „ko

ścioła" takich czynności, ja k  pro- 
w a a z e n e  ksiąg stanu cyw ilnego, 
udzielanie ślubów i  rozwodów 
je st  wyraźnem  bezprawiem  i  o- 
szustw em , gdyż tak ślub jak  roz
wód je s t  w  prwnem  ujęciu  f ik 
cją. Z tej racji urząd prokura
torski w  Łucku w szczął p rzec iw 
ko p . Ju rgielew iczow i dochodze
nia karne o czyny, które n ieza
wodnie zakw alifikow ane będą 
jako ngjustwo.

D ochodzenia obejm ą m ezawod  
nie młodo „m ałżeństwo", ozczegói 
nie panią P., która w  gruncie 
rzeczy popełniła  bigam ię, w stę 
pując w  nowe zw iązki m ałżeń
skie bez uzyskania rozwodu. 
Skonkretyzowanie tego zarzutu  
je s t  jednakże dość problem atycz
ne wobec n iew ażności zaw artego  
ślubu.

Z aw iłość spi aw y rozstrzygnie
n iezaw odnie sąd.

C A F E  S i P T
Kroiewska 17 
telefon 2N-29

20,30 dancing — ork. Elekrorowieza, 
Krystyna Aida Fotocka — łpiew. 

akomp. Dobrzyński,

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
3 s a m g * *
I ł f V T A f  IA  w Warszawskim Łom
IAL I t J H bardzie Miejskim, Se
natorska 11. Dnia L€ maja 1C35 r. 
o gock: 16-tcj w sali licytacyjnej 
Centrali Warszawskiego Lombardn 
Miejskiego przy ul. óenatnrskifj Nr- 
14 (gmach Zarządu Miejskiego) ruz- 
pocznio się licytacja saatrwów, przy
jętych w Centrali i Oddział „• I-ym 
Lombardu przy  ul. Złotej 50, których 
terminy wykupu przypa Sty na cza.* 
do 30 listopada 1934 r. Numcrv za 
stawów podlegających opnę lażv, zo
stały wywieszone w lokalach Diu*c- 
wych Lombardu.

iC  o n  7Jk miesięcznic ubie- 
Ł H  K 1' i l l  Ł Ł <  rzesz się cięgło*.-

1 1 S f r t f e S O  L l  D R A T
Wspólna 37/1. Posiadamy na skła
dzie ubiory, płaszcze męskie, dam
skie, kostjumy gotowe i .a  zamó
wienie. Urzędnikom państwowym,
samorządowym bp* Ealirzld.

W Y t f A 4 W J Ę  L E T N I ? K O

L e t n i s k a  B O C *  z t .  n a  s e s a n

Zaryglowane wilie w Ziętara
c z e k a fó  na lo k a t o r ó w  i . . .  z ł o d z i e j ó w

|  i ł Z I f l Ł  L E K A R S K I

D r  m e d  K .  K P A J E W i K I  
W E N E R Y C Z N E  SKuM*'
prt?imtita v? rwo Je; prrwutn. 1-eermcy. Chmiel
ną 60, od 8 r. - 0 v  Nieclr. do 1. Tet. 207-5?

T

0r. K0ZERSKI
POWRÓCIŁ.

P a d r ś ś iii
s e m o i d i e m

Jedyną możliwością, pozwalającą 
spędzić licznej rodzinie cało lato na 
wsi jest wynajęcie letniska, 7j drugiej 
strony zła sława letnisk p oi war rg a w- 
skich, posiadających liczne braki i 
niewygody i przysłowiowa drożyzna 
mieszkań wynajmowanych w sezonie 
letnim na szczególnie słonych warun
kach (trzeba sobie odbić za cały 
rok...l odstrasza wielu i sprawia, że 
letniska podwarszawskie stoją pust
kami, ludziska zaś urządzają się, jak 
mogą, w dalekich, zapadłych wsiach 
lub zubożałych i idących na wszel
kie ustępstwa dworach.

J A K  JE S T  N A PR A W D Ę ?

Czy rzeczywiście letniska poduuej- 
fckie utrzymują wysokie ceny? Jak się 
przedstawia tegoroczna frekwencja?

,T('dz'Cwy n ’ irzy główno szlaki łet- 
niskow e: Żlelonka, Wołomin, Tłuszwz, 
uastępnic Duchnik, Jabłonna i na Fa- 
łenicę, Świder, Otwock, Arodboww, 
Chcemy się przekonać, czy rzcozywi- 
śeie „wilk « s t  tak straszny, jak go 
malują", czy kryzys ogólny i spadek 
frekwencji w letniskach w latach o- 
st.atniidi nic wpłynął na „zmniejszenie 
apetytów" właścicieli willi i pensjo
natów, Chcemy też wiedzieć, jakie są 
główne bolączki osiedli na wymionio- 
uycb azhkucdi, oraj warunki bezpie
czeństwa.

130 D O M oW  
C Z E K A  N A  L O K A T O R O W

Na szlaku Ząbki — Zielonka — 
Kobyłka — Wołomin przed kilku la
ty panowało stale przepełnienie, O- 
l:res ton należy już jednak do prze
szłości Rok ubiegły przedstawiał sio 
pod tym względem opłakanie, co 
zresztą właściciele willi przypisuję, 
głównie chłodnemu latu. W tym ro

ku frekwencja jest jesreze nieliczna, 
najwyżej bowiem .10 proc. letnisk jest 
dotychczas wynajętych. Coprawda 
iest jeszcze dość wcześnie, deszcze : 
zimna majowe nie zachęcają bynaj
mniej do wczesnych wyjazdów, Wła
ściciele domów przewidują lekką po
prawę sezonu w stosunku do roku u- 
biegłego.

Najważniejszym punktem letnisko
wy m, posiadającym piękne okoHce 
(las, rzeka, piaski), a przytem odda
lonym zaledwie o 14 minut jazdy no- 
c i agi om od 1Vai-szawy, jrot Zielon
ka. Osiedh* to obejmuje około 509 do
mów, w tej liczbie lOO domów oclna’- 
mnjo część lokali dla leta’ków. Na 
wykończeniu znajduje się jeszcze o- 
bolo 59 willi murowanych w t. zw. 
Zieloncp-Br/ozowej. Jak widiimy. 
mfeszkań nie brak i niektóre wille, 
.,nk np. wilłe należące do sen. Lemp- 
na. stoją całkowicie pustkami, ocze
kując na lokatorów.

Zdawałoby się, że wobec tak dużej 
podaży, mieszkania powinny być ta
nie. Tymczasem łalc nie jest. Ładny 
ookój z kuchnią można już dostać 
za 25 zł. miesięcznic, dwa pokoje z 
kuchnią i z weranda za 30 — 40 zł., 
ale pod warunkiem, żc się je wj naj
mie ns cały rok. Sezon letni ma zu
pełnie inne ceny — niżej 200 zł. ża
den właściciel, domu mieszkania nie 
wynajmie.

NIEDBALSTWO 
CZY REZYGNACJA?

Oto piękna willa, położona blisko 
lasu z ogromnym ogrodem owoco
wym, gdzie kwitną ju i czereśnio, a 
nawet kwitną brzoskwj we. Jedno 
mieszkaniu ogromny pokój z kuch
nią, a werandą na ogród zaimują

stali lokatorzy i płaca za nio 25 zl. 
miesięcznie. Drugie miesrsanie stw  
puste, okiennice zaryglowane i  obej
rzeć go nawet nie można, gdyż wła 
sciciel wyjechał do W„rezawy i  wc 
góle się niera nie interesuje. Jak mó
wią sąiiedzi ,,T tak ma szczęście", bo 
co rok dobijają eię o to mieszkalne 
różni amatorzy i zawsze za nie weź
mie nie mniej niż 300 zł. za sezon

W drugiej willi obok są również 
dwa pokoje z  werandą, kuchni* i 
sionką wolne. Ur/wi i okna szeroko 
otwarte, ale na spotkanie wychodzi 
tylko... czarny knnde], merdający 
przyjaźnie ogonem. Właściciel Jest 
nieuchwytny.

Nie troszczy się wcale o to, czy 
kto przyjdzie o mieszkani', o/y nie. 
K'oś przygodny zza płotu informuje, 
że lokal „idzie11 250 zł. za sezon.

— Dlaczego niema nikogo, z h;m 
można omówić warunki?

Informator wzrusza ramionami i 
mówi ■

— Wynajmie się, to dobrze, a nia—- 
to nie.

WEMOONIENIF-

BEZPIECZEŃSTWA

To beztroski! pozostawienie otwar 
tych mieszkań, bez dozpni, bardzo 
dziwi, ponieważ Zielonka, zwłaszcza 
w roku ostatnim, ma ustaloną zła 
sławę spowodu licznych kradzieży i 
rabunków. Ostatniej zimy notowano 
kilka napadów rabunkowych, a jed
nemu z poiiainntów,.. ukradziono nie
dawno 10 kur. Równie często zdarza- 
ią się kradzieże w mieszkaniach. Zło- 
dii< iów niepodobna npilnować, war
townia zielonkow/ka jest bowici*. 
ełaba (3 policjantów) i ponadto mu
si jeszcze opiekować się Ząbka rok

k
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Na stadjonie miejóldm w Ayiecinu 
odbył si? międzypaństwowy mecz pił 
karski Polska — Austrja. Mecz ten 
t-gromadzil na stadjonie ponad 20.000 
widzów. Zwycięsiwo odniosła Austria 
w stosunku 5:2. Do przerwv wynik 
3 :1.

Boisko było mokro i śliski#, gdyż 
przed meczem spadł ulewny deszcz. 
Gra wykazywała przez caiy czas trwa 
nia meczu przewago piłkarzy an 
strjackicli, którzy z wrjątkiem krót
kich okresów panowali całkowicie 
nad boiskiem. W reprezentacji na
szej nie było porozumienia m!ędzy 
poszczególheini linjami drużyny. Nic 
zresztą dziwnego, gdyż reprezentacja 
nasza, złożona z przedstawicieli aż 
7-miu klubów, była nie/grana, w 
przeciwieństwie do austriackiej, o- 
partej głównie o piłkarzy tylko dwóch 
klubów.

Fontowicz w bramce miał ciężką 
pracę. Naogoł wywiązał Sie dobrze ze 
swego zadahia, broniąc szereg niebez
piecznych strzałów. JednRk dwukrot
nie został wępclmlęty do bramki ra
zem 7. piłką. Obrona: Buianow — Mi
chalski stała na Wysokości zadania. 
Uderzał słaby wykop u Michalskie- 
so, Fmooe ofiarna, ale zftmało szyb
ka. Spełniała ona raczej rolę obroń
ców, a zamato wspomagała atak. W 
ataku dobrze grało tylko prawe skrzy 
dło: Rjesner — Matyas.

U Austrjaków najlepszą częścią 
drużyny był atak, chociaż t reszta 
drużyny nie miała słabych punktów.

Przebieg meczu następujący: pro
wadzenie zdobyła Austrja w 11 minu
cie ze strzału Hahnemana. W 26 mi
nucie Austrjacy zdobyli drugą bram 
kę, którą strzelił Vogel II, Wyzysku
jąc zamieszanie podbramkowe. AV 4 
minuty później znów ŁŁaknemap zdo

był drugą bramkę, Podwyższając wy
nik 3:0 flla Austrii. Na minutę przed 
końcem pierwszej połowy meczu Ma
tyas zdobył dla Polski pierwsza bram 
kę.

W drugiej połowie meczu już w 
pierwszej minucie Peser zdobył czwar 
ią bramkę dla Austrji. W kii*ansie;,, 
minut potem Matyas zdobył drugą 
i ostatnią bramkę dla Polski Na W 
minut przed końcem meczu Yogel Ił 
zdobywając piąta bramkę, ustalił wy 
nik meczu.

N a  b oiskac h
b i e ż n i a c h  i s z o s a c h

Reprezentacja piikaiska Warszawy 
I okorala w *,niędzrmiaste-wvm meczu 
Łódź 1v stosunku 2 :1. Bramki dla sto
licy zdobyli Łysakowski i Hcibstrclch. 

*
Międzymiastowy mecz piłkarski Kra 

ków — Poznań przyniósł za-itiżone 
zwycięstwo piłkarzy krakowskich w 
stosunku 6 :2.

Na lotnisku cywilnctr w Warszaw i* 
odbył się narodowy bieg naprzcia1 
Bieg główny’ dia Stowarzyszonych na 
7 km. wygrał Wiśniewski 1 Warsza
wianka) w czasie 24:05, 2) Przybj Iko 
fSkra) 24,05,6. 4) Romanowski, 4 >
Karczewski (obaj Warszawianka), 5) 
Adamczyk. W punktacji drużynowej 
zwyciężyła Warszawianka — 60 punk
tów przed Żagwią 44 punkty i Skrą 
— 42 punkty. Startowało 50 z a w o d 
ników. Bieg na 5 k.n. dła niestówa- 
rzyszonych zgromadził IOO Zawodni
ków. Zwycięży} Bodala w 16,03 Bieg 
na 3 i pół km. dla i unici ów zgroma
dził 40 zawodników. Wygra? Jan szew
ski (Warszaw ianka) w czasie 11:5S

W , ścig kolarski na 54 km siołec” 
ny RKS-Ti amwajarz wygrał Krupa 
przed Ładyńskim w czasie 1 144.

N i e u d f  n  e  s t a r t y
W y p ł a t y  n ie z łe  chnć b e z  „ l u k s ó w ”

Publiczność w arszaw ska tak W 
sobotę, jak i w czoraj tłum nie
przybyła na tor w arszaw ski, cze
go dowodem były obroty totaliza- 

1 / yya/y lu zo o z  *-*ooou „n o  s r -  , 1  w evO
1466 117651-151290 153186--t?-1« • rJ , sobotę, o9o.8Go zł., WCZ
? zt. N r.:' 872 2788 10618 raj zas 402.665 zł., razem przepły

nęło przez kasy 796.530 z',.
Ze skram nej liczby 51 koni. 

zapisanych do 9-ciu gonitw , 10
zostało w ycofanych. Jedną z n aj
w iększych  w ypłat było przybycie 
do celow nika k laczy Faw oritas, 
za którą tota lizator w ypłacił ó l  
zl, za 5 zł. K lacz ta  pozostaje w 
treningu K arwackiego, który do
brze w yszykow ał konie na p ierw 
sze dni sezonu, gdyż w  sobotę 
rów nież jedynym  fuksem  była  
Y ioletta (tot. 73.50). Na obu tych  
koniach jechał jeżdżący dotyeb
czas na torach prow incjonalnych  
jeźd. Roguski. Dwoma temi wy- 
acigami Roguski zarekom endował 
się  bardzo dobrze.

W dniu w czorajszym  byl* k il
ka nieudanych startów . Rtm. Mir- 
n j . po krótkiej karierze startera  
w Poznaniu, przeniósł się na tor 
stołeczny. Bądząe 1  n ieudałych  
startów , radziKbyśmy mu powró
cić na tor prow incjonalny, co bę
dzie z korzyścią tak dla Towarzy- 
stvra, jak i dia n iego. \V goni
tw ie 5-cj Zdenerwowany w idocz
nie przeciągającym  się  startem  
ukarał w ęgiersk iego żck itja  Gul 
jasza n iesłu szn ie  50-zrotową 
grzywmą A ju ż  skandalicznym  je
go startem  była gon itw a 9-ta’, 
gdzie konie ruszyły w  w y ścig  w 
odstęp ie kilkunastu  długóści je
den za drugim .

IV gon itw ie 2 -ej od startu  ru
szył Laudum, za nim Lewico i 
trzecia  Grazia w  tym samym  
porządku m inęli eelowmik.

W gonitw ie 3-ej w’ygrat bardzo 
łatw o zdeklarowany faworyt Bo- 
brujsk. N a m iejscu  drugiem  upla
sow ał ąię Pogrom  II. Conitesse JI 
i S o lw egja kończyły W yścig dale
ko w tyle.

N ajcen n iejszą  nagrodę dnia — 
3000 zł. —  w ygrał m istrzowsko  
przeprowadzony przez żck. Keu 
gha Lorldan po w alce  z faw ory
tem Grand Seigneurem . Dociąć 
należy, że trener Żuber puszcza  
sw ych w ychow anków  n ien ależy
cie przygotow anych, narażając 
publiczność na zgryw anie się, jak 
to m iaio m iejsce w sobotę z Nor- 
m&ndją, która nie raczyła żająć 
naw et żadnego płatnego m iejsca.

W gonitw ie 5-ej w ygrał llu lta j  
pod żokiejem w ęgierskim  Gulja- 
szem Jes-t to pierw sze zw ycię

stw o jednego z nowosprowaclzo- 
nvcb żokiei w ęgierskich .

G onitwę 6 -ą w ygrał bardzo 
pew nie syn Forwłtrda —  Bałtyk. 
Faw oryt C ezarewicz w  w yścigu  
ńie odegrał żadnej roli

Gonitwa 7. W ygrała w niej bar
dzo pew nie dobrze przygotowana  
F aroritas, b ijąc jednego z faw o
rytów’ Ibicusa. Rozreklam owane 
IJardi przyszedł w w yścigu  nn 
czwartem  m iejscu.

Gonitwa 8 . Zdecydowany faw o
ryt N arzan w w yścigu  tym żad
nej roli r.ie odegrał Narzann  
stajn ia  podejrzewała o pewną  
klasę, lecz zdaje się  je st  to tylko  
zwykły grupowy koń. Bardzo do
brze przeszedł W w yścigu  New’ 
York.

Gonitwa 3. Ou startu poprowa
dził Num er, za nim rozciągnięte  
pole, które zamykała K onstancj e. 
Przy w yjściu  na prostą doszły do 
Num cra M anfred i A ugustus  
Rex, który po w alce wygrał o pól 
długości.

Wczorafczv totalizator
Gon. I. d; st. 1.600 m. Nagr. K800 

zł. Wygrała valkoverem Menzalów- 
na w 1 ni, 58 sek.

Gon. II. dyst. 2.100 m Nagr. 1.809 
zł. 1) Laudjm, żok. Michalczyk, 2' 
I.mdco, 3) Grazia. Wygr. _w 2 ir. 2' 
sek. łatwo o dwie diugości. Tot. 6 : y.

Gon. III. dyst. 1 600 gn. Nagr. 1.400 
zł. 1) Bobruisk, żok. Kto eh. 21 P >- 
gron. II (8fi), 3) Neapol (22,50), 4) 
Comtessń II (293,30), 5) Solwegj.i

(258). Wygr. w 1 m. 43 s pół sek b. 
łatwo o trzy długości. Tot. 7, fr. 5.30 
i *50.

Gon. IY. dyst. 2.400 m Nagr. S.0CP 
zi. 1) Loridan, żok, Keogh, 2 ) Grand 
Scigrurur (7), S) Burzan (17), 4) Ar- * 
giliere {132.50)^  W yrr w walce o 
trzy czwarte długości 2 m 08^ pół 
sek. Tot. 33,50, fr 8 .— i G.—>

Gon. V. dyst. 1.600 m. Nagr. 1.400 
teł. 1) Hultaj. żok. Gulyas, 2 ) Peszt
(59.50), 3) Loda (41), 4) inka
(10.50), 5) Great Seot (27), 6) Nitka 
(224), 7) Łomnica (117.50), Wygr. w 
1 m. 43 i pół sek. w w-.lce o szyje. 
Tot. 20.50, fr. 10 16 i 14

Gon. V f. dyst. 1.00u tn. Nagr 2.2ik, 
zł. 1) Bałtyk, ieżdz. Kuszrderuk, 2) 
Luna (30.5u). 3) Saturn (167.50), 4) 
Cezarewicz (11), 5) Nalewka (24 1. 
Wycof. Irak. Wygr w 1 m. 41 «ek. 
jewnie o trzy długości. Tot. 16.50, 
fr. 10 i 12.

Gon. VII. dyst. 1 600 m. Uagr. 1.60O 
7.1. 1) Faworetas, ieżdz. Roiruski, 2) 
Ibicus (11). 3) Flaga (8S.50), 1)
Hardi (15.50). 5) Nuta (20.50), $) 
Goplana (308.50), Wycof. Aurora III, 
Pofrrnru II. Laiurora Lennik, Nagro
da ii i Lady i llaisy. Wygr. w 1 m,
13 1 pół sek. pewnie o dwie długość1. 
Tot 61, fr. 13 i 7.50.

Gon. V1IL Dyst. 2.100 tft Nagr 
2.4>>0 zł. 1) Linona, żok. Michrdez-.t,
2) New Jork (58.50). 8 Nom rod (42),
4) Nnry.an (12). 5) Litawor (48)
61 Helios (58.50). \Vvgr. w  2 m. 20 
sek. wvsyianv o szyję. Tot. 14, fr 
9.50 i 21.

Gon. IX. dyst. 1.600 ni Nagr. 1.400 
zt. 1) Aueustu Re\. clił. -Tagódzlń- 
ski. 2 ) ManO-eri (lil.ńdl, 8 ) Numer 
(35 30), 4 ) Struna (19). 5) Furio?a 
(84 50), 6) Konstancin (97.30). V ygr 
w J m. 42 sek w walce o pół długo- 
Zci Tr.ł 13. ter * 5fi i 10

wszystkie imprezy sportowe
S a i  o c i w o i a n i ;

N a jw ię k s z y  na p rzes tr zen i ca 
łe j n asze j h is to r ji  C złow iek , 

p ie rw s zy  M a rsza łek  P o lsk i, J o z e f 
P iłsu d sk i, W sk rze s ic ie l N ie p o d le 
g łego  P ań s tw a , Tw ’órca  Arm j’ 
P o ls k ie j,  zw yc ięsk i N a c ze ln y  
W ódz i P ie rw s z y  «  n a jtro s k liw 
szy  Z w ie rzch n ik  i O p ieku n  w j 
ch ow an ia  f iz y c z n e g o  i sportu  poi 
sk iego  —  n ie  ży jo  

Spośród  n a jw iększym  ża lem  po
rażon ych  w  n a rodz ie , rodzina  
sp ortow a  w  p ie rw szy ch  k orzy  się 
szeregach .

N a  znak  żulu w zyw an i w s zy s t
k ie  o r g a n iza c je  W. f. i sportu , 
aby :

1 ) ok ry ty  w szys tk ie  noszone 
p rzez sportow ców  odznaki sp orto 
w e i k lubow e krepą,

2 ) za w ies iły  w szys tk ie  im prezy  
sp o rtow e  aż do da lszych  za r zą 
dzeń M in is tra  S p raw  W e w n ę trz 
nych

\1 arszaw a , dnia 13 m a ja  1935 f .
D y re k to r  P a ń s tw o w eg o  U rzędu  

W . F . i P. W .
(— ) W ładysław K iliński, 

pułk. dyp l.

J S e n s e c j a  z a g r a n i c z n e
.Międzypaństwowy mecz piłkarski 

NK mcy — Hiszpania, rozegrany w 
Kolonj’, przy udziale 75.000 ridzów. 
przyniósł sensacyjne zw  cięstwo 
Hiszpanji w stosunku 2:1. Pierwszą 
bramkę zdobyli Niemcy. Jest to pierw
sza klęska piłkarskiej 'reprezentacji 
Niemiec w latach ostatnich.

Misirzostwo tenisowe Aiitdrji w 
grze podwójnej pań zdobyła para Ję
drzejowska— Deutseh, zwyciężają: w 
finale parę Wolff—Kraus 1:5. 6:2. W 
grze mieszanej para Wolft—-Haberl 
pokonała w finale parę jędrzejowska 
—Bono 6:3, 6:1 W grze poiedvnc-ei 
panów mistrzem Austrji został Pil- 
ntieri, zwyciężając swego rodaka Ste- 
fanieco w czterech setach.
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C o  to  j e s t  s e n ?
N i e z b a d a n a  t a j e n n n i c a i  i n a r s e ń  s e n n y c h

Sen od najdaw niejszych  czasów  
był zagadnieniem , które starał' 
s ię  rozw iązać zarówno lekarze 
jak, filozo fow ie i p isarze. Dum as 
określa sen jako pew ne nagrom a
dzenie obrazów, nie połączonych  
ze sobą log iczn ie , a jednak w  tej 
nielogiczności w iążących  sio  z so
bą Tw ierdzi także, że sen jest  
odzw ierciadleniem  przeszłości.

Jest to określen ie bardzo luźne 
i w ła śc iw ie  niem a, jak dotych
czas, śc isłe j d efin icji snu. Jakże 
bowiem można określić ten  chaos 
mj ślow y, chaos uczuć i doznań 
bez związku, chaos przeżyć, nic 
um iejscow ionych ani w czasie ani 
w przestrzeni, wym ykający się  
całkow icie spod kontroli.

Zagadnienie snu zajm owało  
um ysł ludzi w szystk ich  k ia jów  i 
w szystk ich  epok. E gipcjan ie w ie
rzyli, ze ludzie objaw iają się lu 
dziom za pomocą snów i że w  ten  
sposób oznajm iają im sw oją wolę. 
P osiadali w ięc specjalnych  tłu 
m aczy snów. C haldejczycy i A s- 
syryjczycy w ierzyli również, że 
sen je s t  pew nego rodzaju obja
w ieniem  w oli bóstw a i uważali 
sen, jako ob jaw ienie przyszłoś i. 
Żydzi podzielając w ierzenia  
W schodu, przypisyw ali snom fo lę  
proroczą, w ierzyli, że Jehow a w 
ten sposób objaw ia ludziom  sw o
ją  w olę. J eś li chodź1 o Grecję, 
to Hezjod tw ierdził, że sny są 
dziećm i nocy, a Hom er uw ażał, ze 
sny są to isto ty  n iew idzialne, 
znajdujące się  w  powietrzu, któ
re m ogą przybierać dowolną po
stać. D odaje przytem , że je ś li cho 
dzi o proroczość snu, to sny  
w ieszcze przychodzą tylko nad  
ranem . Ponadto Grecy zwracali 
uwTagę na p iękność snów, tw ier
dzili, że sny po zbyt obfitych  
ucztach sa sm utne i ponure, a 
natom iast sny, które ludzie m ie
wają w  okresie w iosn y —  są 
piękne i subtelne Grecy przyp5- 
syw ali snom tak w ielką rolę w  ży
ciu i tw ierdzili, że jakość snu tak 
wpływa na sam opoczucie i na u- 
m ysł ludzki, źe przygotow yw ali 
sp ecja ln e talizm any z liści lau 
rowych, które m iały sprowadzać 
pięne m arzenia senne.

H ippokrates, n ajsław n iejszy  le
karz starożytności, zapatrywał 
się  na sen z punktu w idzenia te- 
rapji. T w ierdził, że sen usypia i 
obezw ładnia ciało, a natom iasl. 
że um ysł w tenczas pracuje ze 
zw iększoną silą  i że sen je s t  bez- 
t\ zględnie tym  stanem , w  którym  
um ysł ludzki je st  najlotn iejszy . 
Stąd ta przem ienność w rażeń i 
cew na ehaotyczność.

O statnio Freud w ystąpił z in

terpretacją zjaw isk sennych, 
tw ierdząc, że m arzenie senne jest 
powtórzeniem  n iespełnionego  
przeżycia.

Tak w ięc przez sw oją psycho
analizę, Freud niejako dal klucz 
do krainy snów. W edług niego  
więc pożądania i pragnienia, któ
re od dzieciństw a tworzą się w 
duszy ludzkiej —  r.iezawsze są 
zrealizow ane i spełn ione. A w ięc  
te w szystk ie pragn ien ia  i pożąda
nia są zaham owane przez czło
wieka, który posiada pełną kon
trolę sw oich czynów  i sw ojej od- 
pow ledzialności m oralnej. Zaha
mowane są przez obawę, prze? 
wstyd, przez skrupuły, przez lę- 
kliwość przedew szystkiem  zaś 
przez zasady m oralne w spółczes
nego sp ołeczeństw a. Ta cenzura 
która otacza nas od dzieciństw a  
spraw ia, że człow iek odrzuca mo
żliw ość rea lizacji sw oich, tkw ią
cych w św iadom ości lub podśw ia
dom ości zachceń.

A le mimo w szystko, mimo całe 
wydhowanie m oralne, mimo całą 
siln ą  w olę, z jaką człow iek odrzu

ca chęć sp ełn ien ia  sw oich  pra
gn ień  —  te pożądania tkw ią w 
riem nych zakam arkach r.aszej 
podśw iadom ości. P ozostają tam  
bezładnie, bez porządku bez kla
syfik acji, jak sceny z dziwnego, 
chaotycznego film u Podczas si" 1 
nasza cenzura m oralna, kontrola  
naszego w łasnego ja, przestaje  
istn ieć . N ie jestesm y już panam i 
oiebie i w szystk ie te sccnarjusze  
niespełnionych  ludzkich pra; 
nietf ożywają i podczas, kiedy 
człow iek śpi, zjawiają się  w jego  
wyobraźni. Tak w ięc, w edług  
Freuda, w szystk ie przeżycia nie
spełnione, w szystk ie zachcenia  
zaham owane powracają do nas 
w m arzeniach sennych bez w zglę
du na to, czy jesteśm y ludźmi s il
nej czy słabej w oli bez w zględu  
na stopień naszego intelektu, to 
w szystko, co nie m ogło realizo
wać się  w życiu, realizuje się. we 
śn ie. W szystk ie n iespełnione m a
rzenia, zw iązane z chęcią  p osia
dania, z chęcią  bogactwa, za
szczytu, chęcią  zem sty —  jaw ią  
się w e śn ie w  form ie dziwnej, w

Jak to było przed 50 laty
Mileusz Królowej W‘ktorjI

U roczystości 25-lecia w stąpię- mu, który potrafiła  zachow ać do
nia na tron króla Jerzego nasu
w ają w spom nienia z roku 1887 
w którym A nglja obchodziła rów- 
nie uroczyście 50-lecie panow a
nia w ielkiej królowej W iktorji.

W dniu 50-lecia królowa już o 
7-ej rano udała się  na nabożeń
stw o do opactwa w estm instersk ie- 
go. Od godz. 5-ej u lice, któremi 
przejeżdżać m iał powóz królowej 
zatłoczone były tysiącznem i tłu
m ami. W orszaku królowej w i
dziano k siążąt i królów’ w szy st
kich praw ie-p aństw  europejskich, 
korpus dyplom atyczny, nadzwy
czajnych am basadorów państw  
zaprzyjaźnionych. Na czele po
chodu kroczył rzad z prem ierem  
Gladstonem  na czele, za nim re
prezentanci w ładz państw ow ych i 
n rzedstaw iciele kolonii, dalej pro 
fesorow ie uniw ersytetów ’ w wspa  
niałych  średniow iecznych  tugaeh, 
przed powozem królowej jechali 
książęta h ind uscy  w szatach  ozdo
bionych zlotem i drogiem i kam ie
niami.

Królowa jechała w kolasie  
dworskiej, zaprzężonej w używ a
ne sp ecja ln ie p od czas’ uroczysto
ści dworskich konie m aści jasno 
żółtej. Na g łow ie m iała b iały to
czek. widomy wyraz jej optymiz-

póżnej starości. Po bokach jej 
zajęły  m iejsce m ałżonka następ
cy tronu i księżniczka Fryderyka.

Po nabożeństw ie w  opactw ie  
w estm insterskiem , królowTa wzru
szona przebiegiem  uroczystości, 
ucałowała pokolei sw e dzieci i 
wnuki, co w yw ołało olbrzymi en
tuzjazm  wśród publiczności zgro
m adzonej w  św ią t'n i.

W ieczorem  tego dnia Londyn 
tonął w  powodzi św iateł. Na pla
cach publicznych odbywały się  
zabawy ludowe, połączone z tań
cami. - P rzysłow iow a ociężałość  
angielska uslapiła  m iejsca pow
szechnej radości, która przybrała 
formy, przypom inające żywo świę 
ta ludow e w  krajach południo
wych Europy. N ie zapom niano, 
podobnie zresztą jak przy tego
rocznych uroczystościach  o b ied
nych i dzieciach. W Hydenarku 
odbyło się  w ielk ie św ięto dzieci, 
na którem księżniczki . i  damy 
dworu rozdaw ały przyszłym  obv- 
w atelcm  brytyjskiego imperium  
podarki w  imieniu* królowej. N ie
jeden z uczestników  tegorocznych  
u roczystości w spom ina w zrusze
nia przeżyte przed 48 laty  w cza
sie  jubileuszu  w ielkiej królov ej 
W iktorji.

form ie jak iegoś szatańskiego  
pele - mele, niepow iązane log icz
nie, stw arzając drugie życie 
i realne i absuldalne.

Obok snów  istn ieją  zdaniem  
Freuda jeszcze t. zw . koszmary. 
Są to przerażające w rażenia sen 
ne, które zjaw iają  się. przew ażnie  
podczas snu bardzo głębokiego. 
Nie są to juz scen y  w ydobyte z 
zakamarków naszej podśw iado
mości, lecz są to poprostu kon
sekw encje pew nego zatrucia lub 
zakażenia organizm u. Z tej przy
czyny, naam ierne użycie alkoho
lu, zbyt ob fite  posiłki w ieczorne, 
są najezęstszem i przyczynam i 
koszmarów. A w ięc, aby uniknąć 
tego rodzaju przykrych zjaw  sen 
nych, należy zachow yw ać pewną  
higjenę odżyw iania s ię  i, jak za
lecają  lekarze, jadać przed snem  
m ożliw ie dużą ilość owoców. Z pobytu mm. L ata ła  w  W arszaw ie.

Rekordy szybkości * wysokości
P t s k  leci s z y b c ie j , n iź  s a m o lo t

Londyński „P assin g  Show “ za
m ieszcza in teresujące artykuły’ 
dwóch ornitologów , kpt. Ingram a  
i płk. M einertzhagena, którzy  
przeprowadzili szereg  dośw iad
czeń nad w ysokością i szybkością  
lotu ptaków’. Badania te w ykaza
ły, że naprzykŁad czajki wzno
sząc się przy sw oich lotach na 
w ysokość, dosięgającą nieraz 
2.800 m tr D zikie gęsi wznoszą  
się  jeszcze w yżej, gdyż przelatują

na w ysokościach 3.000 m., a wro
ny’ w  sw oich lotach osiągają  wy
sokość 3700 m. Spotyka się  także 
siew ki złociste, lecące na w ysoko
ści 2000 m. i szpaki na wysoko
ści 1000 m. Niktby pew nie nie 
uwierzył, że jaskółki w  sw oich  lo 
tach osiągają  wysokość 3000 m. 
Inny ornitolog znany i ceniony

na w ysokości od 5500 do 6500 at. 
Ptaki te, jak skonstatow ał, prze
latują nad H im alajam i w najróż  
niejszych  kierunkach.

Jest to obserw acja n iesłych a
nie doniosła i o b a la ją ca . dotych
czasow ą hipptezę, że ptaki prze
latują  stałem i szlakam i i sta le  na  
tych sam ych w ysokościach. Jak

uczony W ailąstor na sw ojej sta- 'stw ierdziła  ornitologiczna komi- 
cji obserwacyjnej w H im alajach sja szw ajcarska, nad Alpami pta-
stw ierdzil, że kuligi przelatują

Straszliwa sytuacja Rosjanek
na DaleSi m W ^ c b o d zla

W dniu 7 bm odbyło się  w Ge
new ie posiedzenie kom itetu dla 
walki z handlem  kobietam i i 
dziećm i. Kom itet rozpatrywał 
głów nie okropne położenie ko
biet pochodzących ?, Ro^ji, które 
uciekły przed rew olucją, eksplo
atow anych przez handlarzy ży
wym towarem  na Dalekim  W scho 
dzie* rzedstaw ieiel J lisyj Kato
lickich, o. Robert, w’ przem ówie
niu swem podał do w iadom ości 
kom itetu, że na 20.000 kobiet Ro
sjanek przebyw ających obecnie  
w Chinach, około 6.000 uprawna 
dziś prostytucję. Tak w’ysoki pro 
cent zdaniem  m isjonarza tłum a
czy się  w yłącznie strasz liw ą  nę
dzą i rozpaczą w skutek sam otno
ści, u traty bliskich itd. tych nie- 
szczęślityych em igrantek. Sytua

cja. w  jakiej się  dziś znajdują  
tysiące kobiet rosyjsk ich, z k tó 
rych bardzo w iele pochodzi z ro- , . . , „ ,
dzin inteligentny ch ą nieraz na- ?:aunlu czajek p otrafl^ odbyc P°*

ki przelotne posiadają 60 tysięcy  
sw oich dróg 

Jeśli chodzi o szybkość lotu  
ptaków, są to rzeczy wprost rew e
lacyjne. Prof. Thom pson stw ier  
dził, że kruki przelatują z szyb
kością 65 km. na godzinę, a siew 
ki osiągają szybkość 75 km. w  
ciągu jednej godziny. N iektóre

w et arystokratycznych, sprzeda
nych bogatym Chińczykom lub u- 
więzionym  w domach publicz- 
nyhc, wym aga natychm iastow e
go w ejrzenia w te skandaliczne  
spraw y czynników/ m iarodajnych  
w Lidze Narodów  
■ B M m a o H B n

Gruźlica płac jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wie
le ofiar.

Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę
czącego kaszlu i i. pl, stosują pp. Le
karze „Balsam Thiocolan Vge“, któ
ry.’,- ułatwiając wydzielanie się plwo
ciny, usuwa kaszel, wzmacnia orga
nizm i samopoczucie chorego’. Sprze
dają apteki.

dróż na przestrzeni 5200 km. w 
ciągu 15 godzin, co daje n iepraw 
dopodobną szyrbkość 345 km na 
godzinę. Podobną szybkość p osia 
dają czajki am erykańskie, prze
latujące 300 km. na godzinę. Szyb 
kość tę  zdołano skonstatow ać w 
ten sposób, że do nóżek ptaków- 
przym ocowywano tabliczki z datą  
odlotu. Ciekawego eksperym entu  
dokonał pewien pilot angielsk i, 
usiłując prześcignąć na swoim  
sam olocie jaskółki. Sam olot zdo
łał osiągnąć zaledw ie szybkość 
255 km. na godzinę, podczas gdy  
jaskółki w ypizedziły  m aszynę z 
ła tw ością , bez najm niejszego .w y
siłku.
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Zem sta Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Freddy sp ełn ił to życzenie, zaczął czy tać:
- —  „Pagan zaw dzięcza sw ą nazwTę d ynastji dawnych władców  

Slrm y. Ciekawym  bardzo, czy żyje jeszcze jaki potom ek tej królew
skiej rodziny".

—  Otóż tak, ten ostatn i m ohikanin jeszcze żyje i to je s t  w ła
śnie ow  Bahadur. Rozumie pan teraz mą żartobliw ą aluzję?

Freddy odetchnął, uspokoił się, potem zaczął udawać zdziw ie
nie i radość jak przystało rasowem u turyście.

—  Żyje? C ieszę się  ogrom nie. A czy uda się  nam go zobaczyć 
i sfo tografow ać? D la ra s , turystów , uważa pan, byłaby to gratka  
nielaaa.

—  Obawiam się , że będzie pan m usiał zrezygnow ać z tej wąt 
pliw ej przyjem ności. Bahadur Pagan to dziwak n ienaw idzący An- 
clików ...

— Ja nie jestem  A nglikiem !
—  Ano, niby racja... Ha, zatem spróbujcie. A le jeśli już za 

c z ę c i e  z nim znajom ość, to lepiej nie w spom inajcie, że m ów iliście  
tu z niejakim  Harry m Kightem, czyli ze mną, bo snaanie może 
Bahadura szlak trafić .

—  O! Miał pan z nim jaki k onflik t?
i  —  Eee, n iew arto gadać, —  odparł komendant policji z udaną 

skrom nością poezem z .najarobm ejszem i szczegółam i opow iedział 
im h istorję s.wego jedynego spotkania z Bahadurem . który pew nego  

’-razu przejeżdżał tędy. — Jak z tego państwo w idzicie, niekiedy  
m ały urzędniczek an gielsk i może paskudnie dokuczyć dumnemu 
k sięciu  hinduskiem u, —  brzm iała myśl przewodnia tej opow ie

śc i;  —  i dlatego, pow-tarzam, nie w ym aw iajcie przy nim nazw iska; 
H arry Kight.

Freddy znudzony gadulstw em  K iglita potakiwał z roztargn ie
niem , nie przypuszczając, że to nazwisko, odda mu dużą przysługę 
w przyszłej rozgryw ce z potężnym  Bahadurem ...

Trzv dni czasu pochłonęły osta tn ie przygotow ania tak, że do
piero 6-go wrześnią, m iasteczko M ytkyina m iało sen sację : odm arsz 
karaw any państw a Prado. Na czele kroczył tak zwany zam iatacz, 
który narazie tylko ,,gapiów’“ zam iatał na uliczkach. Za nim m a
szerow ał dostojny sirdar, czyli przewodnik, jedyny z pośród tych  
najem ników m ówiący jako tako po angielsku . Potem  Konno jechał 
Freddy Prado, poprzedzając dwukołową bryćzuszkę, w iozącą Zosię. 
Za bryczką szło gęsiego  dwunastu kulisów  objuczonych bagażem, 
a pochód zam ykał jadący n osiołku kucharz. Tak w ięc oprócz pary 
europejczyków, karaw ana składała się  z czternastu  tubylców’, gdyż 
czternastym  byl Zosin stangret, a zarazem w łaśc ic ie l obydwóch  
koni i osia. Coprawaa w  przyzwoitej od ległości za karawaną podą
żał jeszcze ktoś, najm niej pożądany, lecz o tem Freddy dowiedział 
się  dopiero w trzy dni później i to wu>ród bardzo dram atycznych  
okoliczności.

W racał wtedy z przejażdżki w .stronę rzeki, która porio w ylała, 
a którą m usieli nazajutrz przebyć wpław. Od paru m inut jechał 
stępa, pragnąc dać w ytchnąć koniowi po długim  kłusie. Choć słoń 
ce zaszło, nie obaw iał się  już że zabłądzi, blaski dużego ogniska  
służyły mu za drogowskaz, oznajm iały zdaleka, gdzie leży oboz.

—  Jeszcze kilom etr, —  obliczał na oko, —  drogą byłoby dalej.
Droga w  tem m iejscu zataczała luk dokoła kępy bam busów, 

liczącej w  obwodzie z m ilę. W ubiegłym  tygodniu grasow ało w  tych  
okoliach stado dzikich słoni, które przem aszerow ały sobie przez 
sam środek ow ej kępy, w yrywając z korzeniam i trzciny, w ysokie na 
25 metrów’ i m ające ponad 30 centim etrów -średn icy u nasady. Ten 
wąwóz, wyrąbany przez słon ie i wybrukowany odłamkami bambu
sów  wdeptar.em i w ziem ię, Freddy ogladal jeszcze za dnia, obecnie

zaś, powracając -ze sw ojego rekonesansu, jechał tędy w zam yśleniu.
—  Za cztery dni; czyli 13-go w rześnia pod w ieczór powinienem  

dotrzeć do posiadłości Bahadura Fagana, —  przypuszczał, —  n a 
turaln ie tylko pod tym warunkiem , że dalej pójdzie nam podróż tak  
samo gładko, jak dotychczas.

I rzewidywTal jednak, iż  n iezaw sze pójdzie tak gładko. W praw
dzie jutrzejsza przeprawa przez wezbraną rzeczkę będzie stosu n 
kowo łatw a, ale po drodze spotkają jeszcze trzy rzeki, wśród nich  
groźną Chindwin.

—  A znacznie w ięcej lękam się n iespodzianek ze strony tu tej
szych górali, —  rozm awiał sam z sobą, —  źle patrzy tym pastu
chom z ich skośnych śleni.

Od wczoraj karawana znajdow ała się  już w krain ie Kaczin. 
Chociaż K aczinow ie m ają rów nie w zględne prawo m ów ić o n iepo
d ległości swojej ojczyzny, jak naprzyklad nepalow ie, czy radżpu- 
tanie, ale zaw sze...

—  A le zaw-sze wolałbym, żeby tu były posterunki an g ielsk ie r 
przynajm niej zasypiałby człek spokojnie, —  m onologow ał Freddy.

Niebawem  bam busowe zarośla zaczęły się  przerzedzać, ustępu
jąc m iejsca małym  kępom krzaków, zrzadka rozsianym . Prześw fe- 
cały  przez nie krwawe reflek sy  trzech ogn isk  d zisiejszego obozu, 
tv którym pozostała /o s ia , pod strażą sirdara i jego Irzynastu  ludzi.

—  Ciekawym, czy wartownia, czuwa. J eśli łotr znowu zasnął, lo  
zbudzę go tak, że przez dwa dni n ie będzie mógł siadać, —  mruknął 
Prado, potrząsając w ojow niczo szpicrutą.

P ragnąc zrobić n iespodzianą inspekcję sw ej w arty, zsiadł z ko
nia i, prowadząc go za sobą, ją ł law irow ać od kępy ao kępy, aż 
zbliżył s ię  ao jednego z ognisk  na od ległość k ilkunastu  kroków, 
niezauw ażony przez nikogo.

: i .
—  N ie spią jeszcze, no, no...
Jego podziw’ przeszedł szybko w  św ięte oburzenie, gdy zrozu

m iał. jaki je s t  powód h ałaśliw ego  „m eetingu" jego ludzi.
(D . c. n j .  .
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